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Rząd a bezrobocie
R ząd gen. Składkow skiego 

postaw ił sobie jako zadanie na­
czelne w alkę z bezrobociem . 
T ak  przynajm niej oświadczył 
szef Rządu, to  sam o głosi min. 
K w iatkow ski. Rządy „pułkow- 
n ikow skie“ , jak wiadom o, tra k ­
tow ały  spraw ę bezrobocia „z 
w ysoka", w alkę z bezrobociem  
pozostaw iały  dobrotliw em u cza­
sowi, który , jak mówią, leczy 
w szystkie rany i gdy w reszcie 
w yleczy św iat z kryzysu gospo­
darczego, to  tero samem w ycią­
gnie Polskę z otchłani bezrobo­
cia. Obecny R ząd widzi, ;ak 
lekkom yślny i karygodny był 
ten  stosunek  do bezrobocia, ro­
zumie nareszcie, że z bezrobo­
ciem trzeba podjąć w alkę, że 
spraw a bezrobocia its t  central- 
nem zagadnieniem  dni naszych.

A le jak R ząd chce zw alczać 
bezrobocie? Program , p rzed ło ­
żony przez min. K w iatkow skie­
go na komisii sejmowej, jest tak  
szczuoły i ubogi, że niem a chy­
ba człow ieka, k tó ryby  uw ie­
rzył, że on zaradzi klęsce bez­
robocia. Jeżeli się naw et uda 
zm obilizować owe 1.800 milio­
nów  na roboty  publiczne p ro ­
jektow anej cz te io la tk i — co 
jest rzeczą dość w ątpliw ą — to 
i wówczas, w obec znacznego, a 
s tałego p rzyrostu  now ych bez­
robotnych, możnaby było za­
trudnić zaledw ie część bezro ­
botnych. Niema mowy n aw e t'o  
w strzym aniu  pochodu bezrobo­
cia, nie mówiąc już o „rozłado­
w aniu" bezrobocia. Min. K w iat­
kow ski w skazał jako na postęp, 
że w r. b. jest o 100 tys. mniej 
bezrobotnych, niż w r. ub., ale 
to  zestaw ienie opiera się na 
statystyce urzędowej, obejm u­
jącej ty lko zarejestrow anych 
bezrobotnych, nie uwzględnia­
jącej Drzyrostu rocznego w licz­
bie 300— 400 tys., ani bezrobo­
cia na wsi. Program  cz te ro la t­
ki iest więc wyścigiem żółwia 
z sam ochodem : a niczego poza 
ta  cz tero la tką  p. K w iatkow ski 
nie przedstaw ił

Zastrzegam y się: nie chodzi
nam o cuda. których się tak  
w yrzekał min. K w iatkow ski. 
W iem y dobrze, że w ustroju 
kapitalistycznym , w obecnej fa­
zie rozwoju k a p i t ) litycznego , 
zatrudnienie w szystkich bezro ­
botnych, dostarczanie pracy 
w szystkim  ludz’om — jest u to ­
pią. Tego dokonać może tylko 
R zad socjalistyczny.

M ożna jednak obecnie i w 
ram ach ustroju kapitalistyczne­
go w ydatnie zmniejszyć bezro ­
bocie, jak św iadczy przykład 
państw  skandynaw skich, a po 
części Belgji. Ale na to  trzeba 
dwóch rzeczy.

Po pierw sze: trzeba opracow ać 
program  w alki z bezrobociem  
możliwie wszechstronnie. R o­
bo ty  publiczne należy podjąć 
na w ielka skale i one powinne

Do Berezy
Agencja PRESS donosi z Toru­

nia:
W  ostatnich dniach aresztowano  

na Pomorzu 4 osoby podejrzane o 
udział w  ostatnich rozruchach w  
Toruniu. W szystkich aresztow a­
nych skierowano do obozu od oso­
bnienia w  Berezie Kartuskiej.

być trzonem akcji przeciw  bez­
robociu. Ale nie wolno zanie­
dbać innych jeszcze środków, 
jak np. 49-godz. tydzień pracy, 
k tó ry  w prow adza ustaw ow o 
R ząd BIuma we Francji, o k tóry  
w alczą od m iesięcy górnicy w 
Polsce; jak obniżenie w ieku e- 
m erytalnego robotników  i p ra ­
cow ników do 60 lat. O p rzed łu ­
żeniu w ieku szkolnego nie pi­
szemy, bo byłeby to żądanie 
śmieszne w kraju, gdzie około 
114 miliona dzieci jest poza 
szkołą wogóle. Zato niezm ier­
nie razi w  program ie Rządu to, 
że niem a w nim mc o walce z > 

bezrobociem  na wsi, z klęską 
przeludnienia wsi.

W alka z bezrobociem  wiąże 
się ściśle z całokształtem poli­
tyki rządowej. Program  tej w al­
ki musi być sharm om zow any z 
program em  ogólnym Rządu. A 
jaki jest program  ogólny obec­
nego R ządu? Min. K w iatkow ­
ski mówi o „podciąganiu w y­
żej" Polski, wyjmując te  słowa 
z mowy gen. Rydza-Śmigłego. 
Ale gen. Rydz Śmigiy mówił o 
tem  „podciąganiu w yżej" w 
zw iązku z hasłem  obrony kraju 
i niewiadom o dokładnie, co 
chciał przez to powiedzieć. 
K ładł on natom iast nacisk na 
konieczność „sui owego życia", 
co skwapliw ie podkreślił w 
swej mowie gen. Skladkowski, 
a co pom inął min. K w iatkow ­
ski. W ięc jakże to? „Surowe 
życie" i zaciąganie pasa, czy 
„podciąganie wyże) ', co w u- 
stach min. K w iatkow skiego po­
winno chyba oznaczać: w zrost 
siły nabywcze) mas pracują­
cych miast i wsi?

A teraz  drugi niezbędny w a­
runek skutecznej walki z bez­
robociem . Je s t nim poparcie 
społeczeństwa, k tó ie  musi w y ­
krzesać z siebie pew ien en tu­
zjazm, k tó re musi w ierzyć, że 

poczynania Rządu sprow adzą 
lepsze jutro. Niema kraiu 
gdzieby bez czynnego udziału 
społeczeństwa zw alczano z po­
w odzeniem  bezrobocie. I  u nas 
rozlegają się wciąż apele do spo- 
łeczeristwa. Min. Kościalkow- 

ki mówił, jako prem jer, o kon- 
v.akcie ze społeczeństw em , k tó ­
ry się w yraził w przem ów ie­
niach radiow ych panów  mini­
strów. Min. Kw iatkow ski na­
woływał, ieszcze w  poprzednim  
Rządzie, do „pospolitego rusze­
nia" w walce z bezrobociem . 
Gen. Skladkow ski mówił o Pol­
sce robotnika, pracow nika i 
chłopa, niczem szef Rządu ...ro­
botniczo-chłopskiego.

Ale jednocześnie naw et min. 
K w iatkow ski w ostatn iej swej 
mowie oświadcza, że „musimy 
w nowe formy polityczne w le­
wać nową treść  gospodarczą". 
A to  jest zadanie beznadziejne> 
to  jest k w ad ra tu ra  koła. A lbo­
wiem w łaśnie te  „nowe formy 
polityczne" są największą prze­
szkodą do w ypełnienia ich no­
wą treśc ią  gospodarczą, o czem 
ubiegłe 10-lecie chyba w y star­
czające złożyło św iadectw o. Te 
„nowe formy polityczne" tw o­
rzą przepaść głęboką m iędzy 
R ządem  a społeczeństw em .
I dlatego w szelkie apele do

proz-społeczeństw a trafiają w 
nię.

Pow tarzam y: można w dużej 
mierze zwalczać bezrobocie je­
szcze w ustroju kapitalistycz­
nym. Ale należy do tego stoso­
wać środki anty-kapitalistycz- 
ne i mieć za sobą większość 
społeczeństwa.

W  Polsce i jedno i drugie 
jest kw estją — przyszłości.

(jmb.).

Sytuacja w  Chinach

Kanton i NanK in
W Heng - Czou rozpoczęły się 

wczoraj rokowania pokojowe p o ­
m iędzy przedstawicielami Rządu 
centłfelnego (Nankin) a prowincyj 
południowych (Kanton). Jak są ­
dzą, na tle różnicy poglądów  w yło­
niły się trudności. Chociaż oficjal­
nie oświadczają, że wszystkie woj­
ska południowe (kantouskie) cot- 
nęły się z Hu-Nan, donoszą z

Komunikat P A T .

lira iii i
PAT. donosi:
W  dniu 15 b. m. w Krasnynista- 

w ie miały miejsce zajścia ze straj 
kującemi na robotach publicznych, 
domagającymi się w  niezwykle a- 
gresywny sposób znacznego pod­
wyższenia płac. Dodać należy, że 
w Krasnymstawie w szyscy bezro­
botni znaleźli pracę na urucho­
mionych robotach. Przy rozpra­
szaniu strajkujących sprzed gm a­
chu starostw a doszło do starcia z 
policją, w  wyniku czego dwuch 
demonstrantów zostało rannych,

jeden z nich zmarł. Dokonano sze­
regu aresztowań, m. in. areszto­
w any został t. zw . „komitet straj­
kowy", stale podburzający robot­
ników do strajków i demonstra- 
cyj. (PAT.).

* *
*

Tę samą w iadom ość co do star 
cia i ofiar otrzymaliśmy równole­
gle bezpośrednio z Krasnegosta- 
wu. Narazić ograniczamy się do 
komunikatu PAT-a. Szczegóły do­
kładniejsze podam y niebawem.

„Wolne miasto Gdańsk"

iii miruiY1{ R i b a  „fuehrer!)'
Agencja PRESS donosi z Gdań­

ska:
Sytuacja w wolnem mieście 

Gdańsku stała się w  ostatnich 
dniach niezwykle naprężona. „Fuh- 
rer“ hitlerowców gdańskich For­
ster oświadczył na jednym z w ie­
ców  ponownie, że jedyną jego w ła­
dzą jest Hitler w  Berlinie i że za 
3 tygodnie hitlerowcy zaprowadzą  
w  Gdańsku porządek.

Jednocześnie z temi ośw iadcze­
niami Forstera hitlerowcy gdańscy 
biją na ulicach i w  mieszkaniach 
wszystkich przeciwników politycz­
nych, w  tem i Polaków. Napady na 
Polaków przybrały tak wielkie roz­

miary, iż komisarjat generalny Pol­
ski w  Gdańsku widział się zmuszo 
nym założyć protest w  obronie 
ludności polskiej.

Koła polityczne w  Gdańsku 
przypuszczają, iż napady bojówek  
hitlerowskich na działaczy i człon­
ków partji opozycyjnych są przy­
grywką do nowych niespodzia­
nych posunięć politycznych ze 
strony hitlerowskjego senatu w o l­
nego miasta.

Napady i brutalne pobicia zm ie­
rzają do steroryzowania opozycji 
gdańskiej i uniemożliwienia ew en­
tualnego oporu przeciw planow a­
nym zarządzeniom. (PRESS)

W Palestynie

Walki wciąż trwają
W ybuchy nieszkodliwych po wię 

kszej części bom b są obecnie w  Pa 
lestynie zjawiskiem codziennem.

W  miejscowości G aza nastąpił 
znowu wybuch 4 bomb, które spo­
w odow ały  jedynie niewielkie p o ­
żary  na bazarze żydowskim. Poli­
cja pożary  te szybko ugasiła.

W  miejscowości Latrom zostały 
uszkodzone w skutek  w ybuchu bom 
by rury w odociągow e, które obe­
cnie są  reperowane. Rzucono ró w ­
nież bom bę na posterunek policji 
w  Jaffie, lecz wybuch nie nastąpił, 
gdyż bombę schwycił kapra l armji 
brytyjskiej, k tóry  poparzy ł sobie 
ręce. W  miejscowości Tulkarem  
nastąp iła  s trzelanina pom iędzy woj 
skiem a Arabami, przyczem jeden 
żołnierz został lekko rany. (PA T) 

SENSACYJNE hlSTORJE.
„News Chronicie" og łasza  sen­

sacyjną pogłoskę, ob iegającą  w 
Jerozolimie, że w swoim czasie płk. 
Lawrence miał rozmyślnie dać nie

ścisły przekład  tekstu trak ta tu  
przyjaźni żydowsko -  arabskiego 
z dn. 3 stycznia 1919 r., k tóry  zo­
stał podpisany  przez Feisala i k tó­
ry w ykazywał,  że Feisal z a p a try ­
w ał się przychylnie na  s tw orze­
nie w  Palestynie międzynarodowe 
go ośrodka  żydowskiego. W  obec- 
nem podnieceniu Arabowie o sk a r ­
żają ż y d ó w ,  że całkowicie sfałszo­
wali tekst trak ta tu ,  lecz zdaniem 
„News Chronicie", Feisal miał do ­
dać do tekstu  z redagow anego  po 
a rabsku  post  scriptum, uzależniają 
ce wejście trak ta tu  w  życie od u- 
tw orzenia wielkiego imperjum a-  
rabskiego. Płk. xLawrence prze tłu ­
maczył n a  angielski tę notatkę, ła ­
godząc nieco jej brzmienie, w ie­
dział bowiem, że projekt u tw orze­
nia imperjum arabsk iego  będzie 
mógł być zrealizowany jedynie w 
tym w ypadku, jeżeli postu la ty  ż y ­
dów będą  uwzględnione. (PA T ).

Czang - Szi, że wojska te nietylko 
przebywają jeszcze w  Hu-Nan, ale 
przegm powują się w górach Ki- 
Yang. Z Han-Koou wysłano do 
Czang - Sza 3 kanonierki chińskie.

(PAT.)
*  *

*

W skutek  protestu Rządu japoń­
skiego przeciwko manifestacjom 
antyjapońskim, władze prowincyj 
Hopei i Czahar nakazały  rozwią­
zanie wszystkich stowarzyszeń s tu­
denckich w obu tych prowincjach.

(PAT.)
*

Z Szanghaju donoszą: Dnia 10

lipca odbędzie się w  Nankinie z 
inicjatywy m arszałka Czang-Kaj- 
Czeka sesja komitetu w ykonaw cze 
go Komintangu, który jest obecnie 
jedyną par t ją  polityczną w  Chi­
nach, działającą legalnie. Na sesję 
zaproszono również wszystkich 
przyw ódców  południowo -  zacho­
dnich prowincyj, którzy należą do 
Komintangu. P rzyw ódcy  południo­
wi przyjęli zaproszenie, z czego 
m aena wnioskować, iż konflikt mię 
dzv Nankinem a Kantonem nie jest 
tak  głęboki, jakby  to mogło się 
w ydaw ać  w świetle ostatnich w y ­
darzeń. (ATE.)

Ruch strajkowy w Belgji
Z Brukseli donoszą: Sy tuac ja  

s tra jkow a zaostrzyła się ponow ­
nie. W  poniedziałek wieczorem do ­
szło w  Liege do poważnych zabu­
rzeń. Tłum strajkujących, w któ­
rym przeważały kobiety, wpadł do 
magazynów, dom agając  się, aby 
personel przyłączył się do s t ra j ­
ku. P ostaw a tłumu była tak groź­
na, że właściciele sklepów w  oba­
wie zdemolowania swych lokali 
zamknęli magazyny. Dopiero po 
kilku godzinach życie m ias ta  po ­
wróciło do normalnego stanu. Po 
ulicach m iasta  krążą  silne poste­
runki policyjne. W  godzinach po­
południowych stra jku jący  n a p a d a ­
li na  kursujące autobusy i t ram ­
waje. Wiele w agonów  t ram w a jo ­
wych i autobusów zostało uszko­
dzonych. W ładze przedsięwzięły 
środki ostrożności celem niedopu­
szczenia do nowych zaburzeń. W  
Liege skoncentrowano silny od ­
dział żandarmerji.  W  pobliżu 
Liege s tra jku jący  poturbowali pe­
wnego urzędnika policji, k tóry  nie 
chciał dopuścić do zdemolowania 
wagonu tram wajowego. Urzędnik 
został uwolniony z rąk tłumu do­
piero po nadejściu posiłków poli­
cyjnych. W  czasie s ta rć  dwuch 
policjantów odniosło ciężkie obra­
żenia.

Zaostrzenie się sytuacji s t r a j ­
kowej wywołuje zaniepokojenie w 
brukselskich kolach politycznych. 
P rem jer  Van Zeeland zwołał n a ­
radę ministrów celem omówienia 
sytuacji s trajkowej.

**❖
W  okręgu Leodjum (Liege) sy­

tuac ja  uległa zaostrzeniu: W  Se- 
raing, głównym ośrodku belgij­
skiego przemysłu metalurgicznego 
i maszynowego, bram y p ro w a d zą ­
ce do fabryki „Cockerell" o b sa ­
dzone zostały przez wojsko. Uży­
cie wojska do tych celów pozw a­

la mniemać, że w ładze zdecydo­
wane są  przeciwstawić się w szel- 
kiemi środkami dalszemu za­
ostrzeniu sytuacji. (P A T .) .

*  % 
*

Wczoraj przed południem od­
było się pod przewodnictwem  
premjera Van Zeelanda posie­
dzenie rady gabinetowej, po­

święcone omówieniu sytuacji 
strajkowej, (PAT,),

Strajk w Belgji zatacza cora2  
szersze kręgi. Pracownicy miej­
scy w Liege porzucili pracę, 
skutkiem czego tramwaje i au­
tobusy są nieczynne. W ielkie 
magazyny w Liege otworzono 
w asyście policji. Pochód straj­
kujących przeciągnął przed
gmachem zarządu poczt i te le­
grafów, nawołując pracowni­
ków do porzucenia pracy. P o­
chód został rozproszony przez 
konną żandarmerję. Do pow aż­
niejszych zajść nie doszło.

Na przedmieściu Liege, Se- 
raing, zamknięto, na znak soli­
darności ze strajkującymi,
wszystkie sklepy i kawiarnie.
Strajk generalny w górnictwie, 
który początkowo objął obsza- 

wallońskie, rozszerzył się na 
cafe belgijskie zagłębie w ęglo­
we. W  prowincji Hainaut straj­
kują, prócz górników, robotni­
cy przemysłu metalurgicznego i 
kamieniarskiego.

W  Gandawie porzucili pracę 
robotnicy w  dokach porto­
wych,

W  Liege pogorszyła się zna­
cznie sytuacja w ciągu dnia. 
Śródmieście obsadzone jest sil- 
nemi oddziałami konnej żan­
darmerii. W brew wydanym za­
kazom gromadzą się na ulicach 
tłumy strajkujących, które roz­
prasza żandarmeria. (PAT,).

Nowa Konstytucja Sowiecka
W edług  doniesień z M oskw y pro 

jek t nowej konstytucji sowieckiej 
w  dalszym ciągu jest o m a w ia r ” 
za rów no na łamach dzienników so 
wieckich, jak  i na  organizow anych 
przez partję  komunistyczną w ie ­
cach. Szczególnie na Ukrainie ogło 
szenie projektu nowej konstytucji 
wywołało  silne wrażenie ze wzglę 
du na  postanowienia konstytucji, 
ograniczające uprawnienia au tono ­
miczne Ukrainy. Znalazło to swój 
wyraz ni. in. w artykułach  77— 78,

głoszących, iż kom isarja ty  spraw ie  
dliwości i zdrow ia  publicznego, 
które dotychczas n a  Ukrainie były 
samodzielne, m ają  być skum ulowa 
ne w  zw iązkow yc’ kom isarja tach  
tych resortów. W  ten sposób  ilość 
samodzielnych resortów  w  adm ini­
stracji Ukrainy uległa dalszemu 
zmniejszeniu. (A T E ).

* **
Treść nowej Konstytucji sow iec­

kiej om ówim y jutro obszerniej w 
osobnym  artykule.
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Propagandę naszego ruchu kobiecego prowadzimy bez przer­
w y aż do 28 czerwca

Krwawy dzień Krakowa
p r z e d  S ą d e m
Czy sprawa będzie przekazana sądowi przysięgłych? Decyzja zapadnie 
w Środę. Odroczenie rozprawy

Proces w Lesznie
przeciwko Str.Narodowemu
Zeznania oskarżonych

buchł, o skarżony  za b ra ł go  ze sobą 
i schow ał. O skarżony tłum aczy  się, 
iż d la tego  rzucił g ra n a t pod  m ie­
szkanie F liegera, poniew aż m iał do 
niego osob is tą  u razę, gdyż F lieger 
m iał się jakoby  od g rażać  „ende­
kom ". Osk. Feglerski, k ierow nik  
rejonow y S tronn ictw a N arodow e­
go na p o w ia t kościański nie p rzy­
znaje się do należenia do „Z ew u", 
przyczem  sk łada  obszerne w y jaś ­
nienie w  sp raw ie  przy jm ow ania  no  
w ych członków  do S tronn ictw a N a 
rodow ego, k tó rego  szeregi, jak  o- 
św iadcza, znacznie się w  roku  ub. 
pow iększyły w  pow iecie kośc iań ­
skim. Sędzia w skazu je  o sk arżo n e­
mu, że w śród  ludzi, k tó rzy  siedzą 
n a  ław ie oskarżonych  jest w ielu 
n a  kierow niczych s tanow iskach  w  
pow iecie z ram ien ia Str. N arodow e 
go, jak  np. k ierow nicy p laców ek , 
referenci i t. d. W obec tego  —  py ­
ta  sędzia —  czy m ożliwem  jest, że 
są  m iędzy nimi czynniki, k tó re  p rze 
dosta ły  się do stronn ic tw a, celem 
rozsadzenia go od w ew n ątrz?  N a 
py tan ie to  oskarżony  odpow iada  
kategorycznie, że nie, że „są to  100 
procentow i endecy", że nie są  m o­
że zupełnie w yrobieni o rganizacy j 
nie, ale przepojeni duchem  s tronn i­
ctw a.

Osk. D om agalski zaprzecza , ja ­
koby należał do „Z ew u", n a to ­
m iast przyznaje , że bom by o trzy ­
mał od D udzińskiego, celem rzu­
cenia jej do m ieszkania M ani. Bom 
bę tę następn ie  oddał Bernackiem u, 
aby  ten rozkaz w ykonał. B ernacki 
nie p rzyznaje się do rzucenia bo m ­
by, choć w  śledztw ie p rzy zn ał się 
do tego. ) i

N a tem  zarządzono  przerw ę.
(PAT)'

Proces Q .U .N . we Lwowie
sander Kuc, skazany  w  procesie 
łuckim w zw iązku z planow ym  
zam achem  na w ojew . w ołyńskiego 
p. Józew skiego. P oniew aż św iadek  
ten przy w ejściu usiłuje zakłócić 
ład  i po rządek  rozpraw y, zostaje  
skazany  przez Sąd na 24-godzinną 
ciemnicę. P ro k u ra to r w obec po ­
w tarzających  się dem onstracył 
wnosi o w ykluczenie jaw ności roz­
p raw y i o w ykluczenie oskarżonych 
na czas przesłuchania św iadków . 
S ąd po naradzie  oddala w niosek 
p rokura to ra , św . Kuc zeznaje, że 
zam ach na w ojew odę był rzekom o 
tylko w  sferze rozm ów  i że sk a za­
no go nie za p lanow any  zam ach, 
lecz za przynależność do OUN. 
P rzew odniczący  stw ie rdza z ak t 
spraw y Kuca w Łucku, że S ąd  j a ­
ko jeden z m otywów obostrzen ia 
kary  przytoczył udział Kuca w  p la ­
now anym  zam achu na p. w oj. Jó ­
zewskiego. Z eznaje dalej kilku 
św iadków  odw odow ych, przyczem  
m atka osk. Senkiw a tw ierdzi, że“ 
w r. 1928 cierpiał on na chorobę 
um ysłową. O dczytano też zezna­
nia lekarza , a następnie biegłych 
psychiatrów , k tórzy orzekli, że 
Senkiw  może odpow iadać za swe 
czyny. Jak  w iadom o, Senkiw  u- 
czestniczył w  zastrzelen iu  B aczyń­
skiego w raz  M yhalem . (P A T .) .

W czoraj rozpoczęła się w  K ra­
kow ie ro zp raw a  sąd o w a o k rw a­
w e w ypadk i k rakow skie w dn. 23 
m arca.

D ochodzenia p row adził proku­
ra to r  Szypula. Akt oskarżen ia 
p rzed staw ia  s ię ,-  jak  następuje. 
P ow tarzam y  go w  streszczeniu  
dokładnie bez żadnych narazie ko 
m entarzy .

Akt oskarżenia obejmuje następu­
jące nazwiska: Izrael Schiffer (lat 
21), Bronisław Skomil (lat 26), An­
drzej Zając (lat 22), Majer Glanz- 
man (lat 23), Mendel Nadet' (lat 30) 
Jan  Jarosz (lat 25), Adam Widom- 
ski (lat 24), Berisz Ginter (lat 21), 
Leon Kiihnreich (lat 21), Stanisław 
Bania (lat 29), Stanisław Zagrabiń 
ski (lat 29), Adam Woźniak (lat 15) 
Nusym Pinczowski (lat 23), Włady­
sław Pisz (lat 24), Lejzer Weissbart 
(lat 26), Ezriel Kalmowicz (lat 2ft), 
Icek Chaim Podwójny (lat 19), F ry­
deryka GriinSchlag (lat 23), Abra­
ham Lipschiitz (lat 18), Stefan Pu­
stelnik (lat 30), Chaim Schacht (lat 
25), Jeruchim Lejzer Jager (lat 23) 
Zygmunt Monderer (lat 20), Józef 
Serczyk (lat 17), Stanisław Pająk 
(lat 25), Mojżesz Heller (lat 21), 
Samson Grosbard (lat 20), Franci­
szek Rybka (lat 29), Eljasz Sehmu- 
kler (lat 23), Józef Jankowski (lat 
27), Helena Ożóg (lat 24) ,  Józefa 
Bularz (lat 22), Izrael Leon Boru- 
chowicz (lat 19), Henryk Goldberg 
(lat 18), Stanisław Gogula (lat 26), 
Mirjam vel Manja Glassel (lat 22), 
Abraham Bemfeld (lat 20), Abra­
ham Dereszewiez reete Strum (lat 
29)', Antoni Kowalski (lat 21), Wła 
dysław Cicha (lat 20), Liba L5w 
(lat 22) ,  Mojżesz Bodek (lat 20), 
Blima Grossman (lat 22), Marja 
Maciejaszek (lat 19), Henryk Lieb- 
gold (lat 27), Sala Kirschbaum (lat 
23)’, Helena Pogoda (lat 23) Mej- 
loch Mandelbaum (lat 22), Abraham 
Diamand (lat 24).

Według wyników dochodzeń proku 
ratorskich, należy genezy wypadków 
z 23 marca szukać w incydencie, ja ­
ki miał miejsce 21 marca. Wtedy to 
urządził Związek Robotników Prze­
mysłu Skórzanego zebrania strajku­
jących szewców i cholewkarzy, w o- 
grodzie Zw. "Zaw. Kolejarzy przyu- 
licy Warszawskiej. W zebraniu tem 
wzięli również udział robotnicy in­
nych zawodów.

Po ukończeniu zebrania, obejmują 
cego około 1000 osób, uformowali 
uczestnicy pochód nielegalny na ul. 
Warszawskiej.

U zbiegu ulicy Warszawskiej i 
Placu Matejki zastąpił drogę ucze­
stnikom pochodu oddział policji, któ 
rego dowódca podkomisarz Stasiak, 
wezwał demonstrantów do rozejścia 
się. W odpowiedzi posypały się z tłu­
mu kamienie, wśród okrzyków — 
„Precz z policją, Hańba policji, 
Precz z katami".

Gdy mimo trzechkrotnego wezwa­
nia demonstranci nie chcieli ustąpić 
rozproszył ich oddział policji, przy 
użyciu pałek gumowych. W czasie 
starcia z policją na ul. Kurniki pa­
dły również z tłumu strzały rewol­
werowe. Cześć rozproszonych demon 
strantów zebrała się powtórnie na 
plantach pod Barbakanem, nawołu­
jąc do wystąpień przeciw policji i 
obrzucając posterunkowych kamienia 
mi. Z trudem udało się oddziałom 
policyjnym przywrócić spokój. W 
czasie zajść odniosło kontuzje kilku 
posterunkowych.

Pokwitowania
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH 
ROBOTNIKACH W  KRAKOWIE, 
LWOWIE, TORUNIU, GDYNI, 
CZĘSTOCHOWIE I CHRZANO­

WIE.
Administracja „Robotnika" kwi 

tuje:
K om isja O kręgow a Z w iązków  

Z aw odow ych w  B iałym stoku zł. 
300.— .

Zw . Zaw . R obotników  i R obot­
nic Przem ysłu  W łókienniczego w  
Łodzi zł. 38.25.

Jaskrawą, tragiczną w swych nie 
uchronnych konsekwencjach, posta­
cią rozruchów ulicznych zaznaczył 
się dzień 23 marca 1936 roku. Dnia 
tego odbywało się w godzinach przed 
południowych w lokalu Związku Za­
wodowego Kolejarzy przy ulicy War 
szawskiej zgromadzenie, zwołane 
przez delegatów Rady Związków Za­
wodowych i OKR. PPS. Po ukończe­
niu zgromadzenia, w czasie którego 
panował niezwykle podniecony na­
strój, ruszyli uczestnicy zwartą ma­
są ulicą Warszawską przez Plac Ma­
tejki w kierunku Barbakanu.

Gdy tłum, zdążający ul. Warszaw­
ską, znalazł się na Placu Matejki, 
poczęto wznosić okrzyki.

Okrzyki' te padały przeważnie z 
grupy, stanowiącej czoło pochodu.— 
Poczęto wyrywać kostki brukowe— 
zbierać kamienie i zachęcać do bicia 
policji. Gdy tłum zatrzymał się przed 
Barbakanem, zaciągnęła policja kor­
don na ul. Basztowej celem obrony 
gmachu Urzędu Wojewódzkiego.

Mimoto, że policjanci nie czynili 
żadnych przygotowań do zaatakowa­
nia tłumu, posypały się ze strony 
demonstrantów, usiłujących przedo­
stać się pod gmach Urzędu Woje­
wódzkiego, kamienie, cegły i kostki 
brukowe. Padły również i strzały re­
wolwerowe. Ekscesom tym towarzy­
szyły głośne i złowrogie okrzyki pod 
adresem Wojewody i policji.

Agresywność kilkutysięcznego tłu­
mu poczęła z każdą chwilą przybie­
rać na sMe, a grad kamieni i cegieł 
zagrażał bezpośrednio policji. Po 
dłuższym czasie, gdy oddziałom po­
licyjnym groziło otoczenie przez tłum 
i rozbrojenie, a szereg policjantów 
odniosło kontuzje i rany, przyszło, w 
związku z wytworzoną sytuacją, do 
ushcia broni przez policję.

Zaznaczyć należy, iż użycie bomb 
łzawiących i pistoletów gazowych 
przez policję, nie przyniosło żadnego 
rezultatu. Agresywność tłumu nie o- 
słabła po pierwszych strzałach. Ka­
mienie sypały się dalej, a agitato­
rzy wzywali głośno do stawiania o- 
poru policji, nie szczędząc pod jej a- 
dresem obelżywych wyrażeń.

Wroga postawa tłumu, który w o- 
kolicv Barbakanu i na plantach a- 
takował ustawicznie policję, budując 
barykady z ławek i przeciągając w 
poprzek ulicy łańcuch żelazny, zmu­
siła policję, atakowaną gradem fla­
szek oraz strzałami rewolwerowemi 
do dwukrotnego jeszcze użycia bro­
ni.

Równocześnie począł tłum rozbijać 
na ulicach szyby wystaw, demolować 
wozy tramwaj owe, autobusy oraz 
grabić towar z w y s t a w  sklepowych.

roxpraw y
wczorafsxsjf

Ław ę obrońców  zajęło 20 adw o 
katów  krakow skich.

P onad to  podjęli się obrony ob. 
adw . Szum ański z W arszaw y  i 
tow . dr. Ziółkiewicz z Katowic. 
Po odebraniu  personalji od o sk a r­
żonych p rzystąp iono  do odczy ta­
nia aktu  oskarżenia.

Po przerw ie zab ra ł głos obroń­
ca tow. Rosenzw eig, k tóry  w  1- 
rnieniu obrony postaw ił w niosek, 
aby  Sąd uznał sw ą niew łaściw ość 
i p rzekazał spraw ę sądow i przysię 
głych. S p raw a ma tło polityczne, 
oskarżeni działali z pobudek  po ­
litycznych, byli częścią tłum u, — 
który  m iał sw oje polityczne cele. 
Czyny oskarżonych, o ile je  po­
pełnili, kw alifikuje art. 163 k. k„ 
a nie art. 154 k. k. i jako takie 
podlegają kom petencji Sądów  
Przysięgłych.

P ro k u ra to r sprzeciw ił się w nio­
skow i, podnosząc, że czyny oskar 
żonych m ają charak te r p rzestępstw  
pospolitych.

W  odpow iedzi na w yw ody p ro ­
ku ra to ra  obrońca tow . A leksan­
drow icz zaznaczył, że ten sam 
czyn zależnie od okoliczności i od 
tła ogólnego raz będzie p rzestęp ­
stw em  pospolitem , drugi raz poli- 
tycznem . Skoro  zatem  p ro k u ra to r 
uważa oskarżonych za przestęp­

ców pospolitych —  to czemu n a­
leży przypisać fak t połączenia ty ­
lu oskarżonych za  ta k  różne p ro ­
ste p rzestępstw a w  jednym  akcie 
oskarżen ia  oraz w  jakim  celu pro 
ku ra to r w  akcie oskarżenia tak  
obszernie odm alow ał tło politycz­
ne w ydarzeń  krakow skich. W ido­
cznie w ięc sp raw a m a charak ter 
polityczny.

Sąd postanowił odroczyć spra­
w ę do środy i w ydać w  tym dniu 
decyzję w  sprawie wniosku obro-

b. wojskowych
W e w torek  rano przed Inspek­

to ra t Armji przybył pochód blisko 
100 pozostających  bez pracy, by ­
łych w ojskow ych z I Korpusu na 
W schodzie, K aniow szczyków , Że- 
ligoszczyków , S ybiraków  i z by ­
łej Armji polskiej w e Francji. — 
W iększość m anifestan tów  w ystąpi 
ła  w  m undurach. D elegacja udała 
się do gen. Rydza -  śm ig łego , — 
którem u w ręczyła m em orjał, przed 
staw iający  katastro falne położe­
nie bezrobotnych byłych w ojsko­
wych.

M. in. w  m em orjale czytam y:

Priytyh

N a w stępie w czoajszej ro zp ra ­
w y obrońca osk. Leski adw okat 
Szum ański złożył w niosek o do­
konanie w izji lokalnej w  P rzy ty ­
ku, potrzebnej —  jego zdaniem  —  
dla usta len ia w arunków , w jakich 
dane były inkrym inow ane Lesce 
strzały , które, wedle aktu  o skar­
żenia, spow odow ały śm ierć S tan i­
sław a W ieśn iaka. O brońca szero­
ko uzasadn ia  swój w niosek i p ro ­
si o pow ołanie do wizji św iad- 
ków -posterunkow ych W ęgrzyna i 
Nowickiego, oskarżonych Z arych- 
tę i Pytlew skiego oraz św iadka 
K ajana W ójcika. O brońca M ar- 
go lis przy łącza się do tego w nio­
sku. O brońca G ajew icz wnosi na 
w ypadek, gdyby S ąd  w niosek ten 
uw zględnił, o n ieograniczanie w i­
zji tylko do spraw y strza łów  Le­
ski, lecz o rozciągnięcie jej na 
szereg  kw estyj w ątpliw ych, w yni­
kłych z zeznań innych św iadków, 
a  dotyczących także innych o- 
skarżonych. Pełnom ocnik pow ódz-

PROM ZATONĄŁ,
W poniedziałek  za tonął w  B uda­

peszcie prom , w iozący około 60 u- 
rzędników  tram w ajów  budapesz­
teńskich, k tórzy byli na kolacji w 
restau racji na jednej z w ysp na 
D unaju. K atastro fa  nastąp iła  w sku 
tek przeciążenia prom u.

Na prom ie znajdow ało  się oko­
ło 40 osób. W edle ustalonych do­
tąd  danych pasażeram i byli u- 
r-zędnicy tram w ajow i, k tórzy w li­
czbie 250 osób zebrali się na ko­
lacji w restau racji na w yspie Szu- 
nveksziget, poczem  grupam i p rze­
praw iali się na brzeg. W  chwili 
gdy  jedna g ru p a  zna jdow ała  się 
na prom ie na środku odnogi D u­
naju, głębokiej w tem  miejscu na 
5 m tr., jeden z pasażerów , zaczął 
w ołać, że prom  tonie. W yw ołało  
to panikę. W szyscy zgrupow ali się 
po jednej stronie. Prom  w obec te ­
go strac ił rów now agę i zatonął. 
W  w yniku w szczętej natychm iast 
akcji ratunkow ej udało się u ra to ­
w ać 17 osób, z których 15 p rze­
byw a w  szpitalu oraz w yłow ić 9

Stan zdrowia Gorkiia
Z M oskw y donoszą, że w  stanie 

zdrow ia znanego p isa rza  M aksym a 
G orkija nastąp iło  pogorszenie. 
Lekarze liczą się z m ożliw ością ka 
ta stro fy  w  każdej chwili. (A TE)

Burza 
nad Dziśnieńskiem

W  dniu 14 b. m. w  godzinach 
popołudniow ych przeszła nad po­
w iatem  dzisnieńskim  w ielka burza  
g radow a, k tó ra  zniszczyła w  wielu 
m iejscow ościach zboże, w yrzą­
dzając rolnikom  ogrom ne straty . 
D otychczas ustalono, że n a jb ar­
dziej ucierpiały od  klęski g radu 
w ioski: Porpliszcze, Kruszyno,
R ajów ka, O sinów ka i Bryczeniki, 
gm iny prozorockiej. Celem oszaco­
w an ia  s tra t w yznaczono specjalną 
komisję. (PAT.)

„Szalejący kryzys gospodarczy 
przyczynił się do tego, że wielu z 
nas pozostaje bez pracy, jako je­
dynej podstawy egzystencji. Wszel 
kie dotychczasowe poczynania w 
kierunku uzyskania jakiegokol­
wiek zatrudnienia, okazały się 
bezskuteczne, co stawia nas w na­
der przykrej sytuacji wobec na­
szych rodzin, którym nędza i głód 
nie szczędzą swych skutków".
W  konkluzji m em orjał dom aga 

się zatrudnien ia b. w ojskow ych, 
k tórzy  skarżą  się, że ich zw iązki 
nie bardzo  się niemi opiekują.

tw a cywilnego adw okat Kowalski 
pozostaw ia kw estję  w izji do uzna­
nia Sądu. P ro k u ra to r oponuje 
przeciw ko w nioskow i obrońcy 
Szum ańskiego ze w zględów  m ery­
torycznych i technicznych, a p rze­
w odniczący zaw iadam ia, że p o sta­
nowienie S ądu w tej spraw ie za ­
padnie później.

N astępnie Sąd p rzystąp ił do 
zbadan ia  dalszyU  św iadków  o- 
brony.

W  czasie zeznań jednego z tych 
św iadków  doszło do ostrej scysji 
między rzecznikiem pow ództw a 
cywilnego adw okatem  Kowalskim 
a obrońcą Krygierem, który zo­
sta ł przez przew odniczącego przy­
w ołany do porządku za krytykę 
postępow ania przew odniczącego. 
W  wyniku tej scysji obrona zrze­
kła się zeznań 3-ch dalszych 
św iadków  żydów . N astępnie ze­
znaw ał pow ołany przez Sąd s ta ­
ro sta  radom ski T ram ecour.

trupów ; 15-tu topielców  dotych 
czas nie odnaleziono. (PAT.).

POWÓDŹ W E FLORYDZIE.
Z Jacksonville (stan  F loryda) 

donoszą, że po ulew nych desz­
czach, połączonym  z oberw aniem  
się chm ur, nastąp iły  gw ałtow ne 
burze. Południow a część stanu Flo 
ryda zosta ła  naw iedzona klęską 
pow odzi. W iele m iejscow ości znaj 
duje się pod w odą. W  Bonita 
Springs poziom w ód osiągnął 3 
m tr. P odczas huraganu  sam olot 
lecący nad  za toką T am pa, w padł 
do m orza. T rzy  osoby poniosły 
śm ierć na m iejscu. (ATE,).

ZIEMIA SIĘ OBSUNĘŁA.
W  gm inie C ham bave w  pobliżu 

Aosty (W łochy) nastąp iło  obsunię 
cie się w ielkiej ilości ziemi i zw a­
łów  kam ieni. P ew na dziew czyna 
zosta ła  zasypana  przez law inę ka 
mieni. O bsunięcie się ziemi w yw o 
łało panikę w śród  ludności, po ­
niew aż przed niedaw nym  czasem 
jedna z w si zosta ła  zniszczona 
w skutek  obsunięcia  się zw ałów  
górskich . (ATE.).

W  dalszym  ciągu procesu lesz- 
neńskiego Sąd przesłuchiw ał o s­
karżonych. W szyscy  oni z w y ją t­
kiem kilku, k tórzy  przyznali się do 
zarzucanych im czynów  odw ołują 
sw oje zeznania. Rozbieżność w  ze­
znaniach w  śledztw ie a  sk ładane- 
mi obecnie tłum aczyli, podobnie, 
jak  poprzedni oskarżeni, w ym usza 
niem przez policję.

Osk. W ładysław  Łuczak, jedyny, 
który dotychczas przyznał się do 
fab rykow ania  bom b, opisuje dokła 
dnie w  jaki sposób  bom by fab ry ­
kow ał, a m ianow icie z ru r żelaz­
nych, które następnie napełniał pro  
chem, rów nież w łasnej roboty . Łu­
czak przyznaje się dalej, że W ał- 
kow ski p rosił go o sporządzenie 
bom b, jednak  nie o trzym ał za to 
żadnego w ynagrodzenia m aterja l- 
nego. Bom b tych sporządził sześć. 
Dał je następn ie  D udzińskiem u, 
W ałkow skiem u i niejakiem u S ław - 
cowi. O skarżony początkow o tw ier 
dził, że bom by m iały być p rzezna­
czone dla ogłuszan ia ryb, później 
jednak  przyznaje się, że w iedział 
o tem, iż bom by przeznaczone są 
do rzucania n a  ludzi. Słyszał też, 
że W ałkow ski zak łada jakąś  o rg a­
nizację „ radykalną".

O brona s ta ra  się udow odnić, że 
to  co w yrab ia ł oskarżony, były  nie 
bom by, lecz jedynie petardy .

Osk. W . Kozak przyznaje się do 
rzucenia bom by do m ieszkania 
pos. W róblew skiego. Kozak dał 
jeden g ra n a t D om iniczakow i, aby  
ten rzucił go do m ieszkania znane 
go na tu t. terenie działacza F liege­
ra. Zam ach ten nie doszedł jednak  
do skutku. D om iniczak przyznaje 
się do rzucania g rana tu  pod  dom 
Fliegera n a  polecenie K ozaka, jed ­
nakże ośw iadcza, że g ran a t nie w y

N a w czorajszej rozpraw ie w  pro 
cesie B andery i tow . przed p rzer­
w ą zeznaw ał przód. P. P. Hirny, 
który obciążył wielu oskarżonych. 
Po przerw ie południow ej p rzesu­
nęła się przed Sądem  galerja  św iad 
ków -w ięźniów . Serję ich o tw orzył 
skazany w procesie w arszaw skim  
M ikołaj Łebed, który przy  w ejściu 
na salę, a  następnie przy  p o d aw a­
niu przynależności państw ow ej swe 
go m iejsca rodzinnego w w oje­
w ództw ie lw ow skiem  usiłow ał de­
m onstrow ać. O skarżeni rów nież 
usiłow ali dem onstrow ać, za co zo­
stali upomnieni przez przew odni­
czącego D ysiewicza. Łebed był po­
w ołany przez osk. R aw łyka na 
stw ierdzenie, że R aw łyk nigdy nie 
p racow ał w  Junactwie (przybudów ­
ce OUN. uczniowskiej). Łebed tw ier 
dzi jednakże, że nie znał w szyst­
kich członków  junactw a, w obec 
czego Sąd zrezygnow ał z dalsze­
go przesłuch iw ania go. Dalszym 
św iadkiem  był M ikołaj Łem yk, za ­
bójca sek re tarza  konsulatu sow iec­
kiego w e Lwowie. Łemyk począt­
kow o zeznaje bardzo  pow ściąg li­
wie, jednak  w obec przyznania się 
P idhajnego  i B andery, że oni w yda 
li mu rozkaz zabicia konsu la so ­
wieckiego, po tw ierdza to. Na salę 
w chodzi w  asyście eskorty  Alek-

Japcsraja I

Z Tokio  donoszą: W icekonsul 
sow iecki w Kobe, k tóry  znajdow ał 
się w  porcie Szim onoseki w  Japo - 
nji, został aresztow any. Pow odem  
aresztow an ia , jak  podają  w ładze 
japońskie, je s t sprzeczka z policją 
portow ą. W icekonsul sowiecki 
m iał obrazie jednego z urzędni­
ków  policji Konsul udaw ał się do 
m iejscow ości M odzi celem przejęcia

P rzyw ódca partji ag ra rn e j Pehr 
sson, k tórem u król pow ierzył mi­
sję u tw orzenia now ego Rządu,— 
zw rócił się do przyw ódców  partji 
konserwatywnej i  ludowej z  zapy

zbudow anego dla Sow ietów  parów  
ca. W  otoczeniu konsula zna jdow a 
ło się 85-iu m arynarzy  sow ieckich. 
W ładze japońskie w szczęły n a­
tychm iast dochodzenie. Z atrzym a­
nie przedstaw icie la  konsu larnego  
ZRSSR w yw ołało  liczne kom en­
ta rze  w kołach dyplom atycznych w  
Tokio. (ATE.)

taniem , czy skłonni byliby w szcząć 
rozm ow y w  spraw ie u tw orzenia 
gabinetu . Pehrsson m a udzielić 
królow i odpow iedzi w środę.

(PAT.).

ny.
 ......

Demonstracja bezrobotnych

Rozprawa wtorkowa

(P A T .)

Wypadki na całym świetle

Przesilenie rządowe w Szwecji



20 i 21 czerwca
na „Dni Kultury Robotniczej” T.U.R. wzywa Was do Krakowa
Ich „międzynarodowość”

Proszę wziąć do ręki dzien­
niki obozu „narodowego" i nie­
które (bo nie wszystkie) dzien­
niki obozu „sanacyjnego" z o- 
stataich paru  miesięcy. Jak  
wygląda dobór depesz i do­
bór tytułów nad depeszami' 
(piszę: dobór depesz, ponie­
waż żaden dziennik, któ­
ry nie rozporządza dwudziesto­
ma co najmniej stronicami nu­
meru, nie jest w  stanie podać 
wszystkich depesz, nadsyła­
nych przez agencje telegraficz­
ne) z punktu widzenia „szare­
go" czytelnika? Streszczam — 
zastrzegam się — z całą lojal­
nością.

FRANCJA. Poprostu—anar- 
chja. Rząd Leona Bluma nie pa­
nuje ani trochę nad sytuacją. 
Robotnicy wysuwają żądania 
„komunistyczne" (chodzi o po­
stulat... umów zbiorowych; zu­
pełnie serjo; to  właśnie ma być 
żądanie... „komunistyczne"). 
Nikt „nie słucha" ani Bluma, 
ani Generalnej Konfederacji 
Pracy. Przepadło. Francja się 
kończy. I — w  dodatku—„Żyd" 
u steru władzy. Taki „francus­
ki Kiereński". Po nim przyjdą 
bezpośrednio „czerwoni wład­
cy Kremlu". Będą dyrygowali 
przez radjo polityką francuskie­
go Ministerjum Spraw Zagrani­
cznych. Tak, „rasa francuska" 
powoli upada...

„W yszło" — co prawda - - a -  
kurat naodwrót, ale dzisiejsze 
„frankofilstwo' prasy „narodo­
wej" przypomina do złudzenia 
te sympatyczne „socjologje" 
wiernej zawsze sobie redakcji 
„I. K. C.", k tóra tłómaczyła oj­
czyźnie w  latach 1914—1915, 
jak to  „wymiera" Francja po­
niekąd „zwyrodniała", a Belgja 
ponosi zasłużoną karę spowodu 
awego sprzeciwu zbrojnego 
przeciwko planom sztabu nie­
mieckiego.

WŁOCHY I ABISYNJA. To
jest przecie takie piękne, pro­
ste i jasne. W spaniałe i boha- 
te rs1 e kolumny włoskie, bez­
interesowne i rycerskie, niosą 
tej głupiej Abisynji „cywiliza­
cję", a paskudni Abisyńcgyc^ 
przy pomocy „zdradliwych An­
glików" nie chcieli ukorzyć się 
z punktu przed „generałem 
włoskim na białym koniu” i 
strzelali, — łajdacy! —, kulami 
„dum-dum", i protestowali bez­
czelnie, gdy im puszczano gazy 
trujące na bezbronne wioski.

Rzeczywiście, — kompletny 
brak „poczucia cywilizacji"!...

A  „TRZECIA" RZESZA?...
Jakże mądre, jakie głębokie są, 
naprzykład, antyżydowskie „u- 
stawy norymberskie"!... Nie­
zwykła „genjalność" Hitlera nie 
budzi żadnych wątpliwości. 
„Kolos" ...„rozwiązał" u  siebie 
kwestję żydowską... Naśladuj­
cie, a będziecie zbawieni. Zda­
nia, ujęte w  cudzysłów, są, mó­
wiąc nawiasem, wzięte dosłow­
nie z prowincjonalnej prasy 
.narodowej

dzynarodówki" faszystowskiej. 
Tylko — naiwnie i nieumiejęt­
nie. Brzydko i mało elegancko. 
Stanisław Brzozowski napisał 
kiedyś, że endecja i konserwa­
tyści mają w Polsce „psycholo- 
gję pachciarzy" Lazą ze swo­
ją „pomocą" z reguły bez my­
dła. Otóż, u  nas, w  Międzyna­
rodówce Socjalistycznej, nikt 
nikomu nigdy nie włazi bez my­
dła.

Ja  wolę tę naszą metodę...
Bo my, u nas, w Międzynaro­

dówce Socjalistycznej, jesteśmy 
wszyscy sobie równi i sami o 
sobie decydujemy.

Różnica jest bardzo istotna.
„Międzynarodowość" faszy­

stowska jest „międzynarodo- 
wością" władców i... „pachcia­
rzy".

AR.

* *
*

Moi panowie, przecie Wy je­
steście psychicznie najtypow- 
szą „międzynarodówką"! Wyo­
brażam sobie stan umysłu ta ­
kiego przeciętnego „narodowe­
go" dziennikarza:

Blutn premjerem? Żyd? So­
cjalista? walmy we Francję!

Mussolini? co, kule „dum- 
dum"? My im damy, — tym A- 
bisyńczykom!,.. Kanalje! nie u- 
śmiecha im się słońce „trzecie­
go" Rzymu!...

*

W  rezultacie — powstaje 
koniuzja...

Obóz „narodowy” i część 
Konserwatywnego odłamu „sa­
nacyjnego" odgrywają rolę ja­
kiejś — dalibóg — „agentury" 
(ulubione — mam prawo są­
dzić — wyrażenie) jakiejś „mię-

„Zacofana Francja”
Ukazujący się w  Berlinie dzien­

nik „Deutsche Allgemeine Zei- 
tung“ w związku z porozumieniem 
osiągniętem w  rokowaniach pomię 
dzy francuską Generalną Konferen 
cją Pracy a związkiem przemy­
słowców podkreśla zacofanie Fran 
cji w  dziedzinie socjalnej.

„Wydaje nam się nieco staro- 
modnem — pisze wspomniany 
dziennik — gdy po zwycięskim 
strajku robotników francuskich sły 
szymy, co generalny sekretarz mar 
ksistowskich związków zawodo­
wych Jouhaux nazywa najwięk- 
szem zwycięstwem, jakie klasa ro­
botnicza w  dziejach swych osią­
gnęła. Po raz pierwszy w  dziejach 
Francji doszło do układu pomiędzy 
związkami zawodowemi a związ- 
kie pracodawców. Z głęboką sa­
tysfakcją oznajmia sekretarz ge­
neralny, że tern samem uznane zo­
stało prawo związków zawodo­
wych.

I to dzieje się w roku 1936! Wy­
daje naim się — pisze dalej hitle­
rowski dziennik — jakoby rozwój 
socjalny Francji pozostał w tyle na 
przestrzeni jednego a nawet pra­
wie dwuch pokoleń’'.

I słusznie! Praw a związków za­
wodowych zostały znacznie wcze­
śniej w  Niemczech' uznane, a  mia­
nowicie w  listopadzie 1918 r.

W  tym to historycznym miesią­
cu przedsiębiorcy 1 pracodawcy 
zmuszeni zostali do uznania tych 
praw  przez „zbrodniarzy listopa­
dowych", jak obecnie w  Niemczech 
nazywa się twórców republiki wei 
marskiej.

Od tego czasu istniało i obow ią­
zywało w  Niemczech „prawo do 
rokowań zorganizowanej klasy ro­
botniczej" i to było naprawdę jed- 
nem z większych zwycięstw, jakie 
w dziejach klasa robotnicza osią­
gnęła.

Dziennik ten przemilcza jedna­
kowoż co z tego zwycięstwa uczy­
niono i kto ograbił niemiecką kla­
sę robotniczą z wywalczonego pra 
w a oraz jak zmieniły się stosunki 
płacy i pracy, w  Niemczech od tych 
tvch czasów.

„Dni kultury robotniczej" w Krakowie
W  dalszym ciągu napływają 

zgłoszenia uczestników z całej 
Polski na „dni kultury robotni­
czej” w Krakowie 20—21 czerw­
ca b. r.

Ostatnio zgłosiły swój udział 
oddziały TUR. w Nowym Sączu 
— 40, w Dąbrowie narodowej — 
45, w Sarnach — 5 osób, w Scho 
dnicy — 3, w Kałuszu — 2, w 
Stanisławowie — 4, w Ostrowiu 
wielkopolskim — 1, w W ilnie — 
1, w Sosnowcu („Pogoń") — 12. 
TUR. w Jędrzejowie podwyższył 
liczbę uczestników do 25.

Program zjazdu robotniczych 
działaczy oświatowych został u- 
zupełniony referatem ob. Jana So­
larza, kierownika Wiejskiego U- 
niwersytetti im. Orkanowego w 
Gaci przeworskiej. Ob. Solarz 
przemawiać będzie na tem at „kul 
tura wsi”.

W czasie „dni kultury robotni­
czej” odbędzie się zebranie prze­
wodników gromad czerwonohar- 
cerskich. Konferencja ta będzie 
obradow ała tak  nad ideologją, jak 
i obozownictwem i wycieczkami 
harcerskiemi. Referaty wygłoszą 
tow. tow. Roman Jasiński i Kazi­
miera Kurnikowska.

W szyscy uczestnicy „dni kultu­
ry" otrzymają piękne oznaki me­
talowe oraz wielobarwne pocztów 
ki, zaprojektowane przez tow. E- 
ryka Lipińskiego.

TUR w  Krakowie wysłał już 
wszystkim oddziałom i osobom— 
biorącym udział w  „dniach kultu­
ry robotniczej", karty uczestnict­
wa, uprawniające do zniżki kole­
jowej 50 proc. Na podstawie kar­
ty uczestnictwa, dowolny jest 
przyjazd do Krakowa, w  czasie od 
18 b. m. do 20 b. m., zaś przejazd

Represje w  Z am o śc iu
Piszą nam w dalszym ciągu z 

Zamościa, że wciąż trwają aresz­
ty masowe wśród chłopów, oskar­
żonych o udział w  „nielegalnym” 
święcie Ludowym. Aresztowanych 
zakutych w  kajdany i pod silną es­
kortą prowadzi się do więzienia. 
Obok tego dość poważna ilość 
chłopów ma odpowiadać admini­
stracyjnie przed władzami staroś­
cińskimi. Ze swojej strony dodamy, 
że gdyby nawet przyjąć, iż obchód 
urządzany w  całej Polsce nie był 
zatwierdzony akurat przez Staro­
stwo w  Zamościu, to i tak trudno 
dopatrzyć się w  naruszeniu „zaka­
zu" starościńskiego rzekomej zbro 
dni gwałtu publicznego i t. p. za­
rzutów o co obecnie oskarża się i 
więzi masowo Bogu ducha win­
nych łudzi. A Zamość jest znany z 
„sympatji" władz do ruchów ludo­
wych i robotniczych. By nie być 
gołosłownymi przypominamy, i i  w

roku zeszłym zakazano właśnie w ł publicznych L. Jurczak, która zma 
Zamościu „Dnia Kobiet" zorgani-1 rła na zakażenie krwi, wskutek 
zowanego przez PPS. w  całym kra! ran tłuczonych. Związek Budowla- 
ju i skonfiskowano odezwę i druki j ny — a nie PPS. jak piszą różne pi
okolicznościowe, jakkolwiek zosta­
ły one legalnie wydane i ocenzuro­
wane. Mamy wrażenie, że władze 
administracyjne w Zamościu nie 
zaznajomiły się dotychczas z prze 
mówieniem p. premjera, który 
wskazał na niewłaściwość stoso­
wania środków represyjnych, w  
tak bezwzględny i tendencyjny spo 
sób, jak to czynią władze policyjne 
w  Zamościu. Mamy nadzieję, że 
władze przełożone ł tu wreszcie 
wkroczą i zastosują właściwszą, 
niż dotychczas miarę postępowa­
nia.

Charakterystyczne, że na margi 
nesłe tej sprawy usiłują ubić swój 
kapitał polityczny, naturalnie, en­
decy i klerykali. Zwłaszcza wyko­
rzystują śmierć robotnicy z robót

S U K N I E
KOMPLETY I BLUZKI

OSTATNIE NOWOŚCI LETNIE 
W W I E L K I M  W Y B O R Z E

FUKS I 0KN0W SKI
WARSZAWA NALEWKI 12 Tel. 12-10-50

O dp ow ied ź  p an o m  z „I.K.C."
Otrzymaliśmy list następujący: 
W iem y swojej roli „Tajnego de­

tektyw a”, szukającego śladów 
przestępstw a tam, gdzie go wcale 
niema „I. K. C.“ zaatakow ał, w dn. 
10 b. m. na łamach swego w yda­
wnictwa, sprawę, uchwalonego 
przez W alne Zebranie Oddziału 
W arszaw skiego Z. N. P., wniosku 
o przystąpienie do Centralnej Ko­
misji Klasowych Związków Zawo­
dowych. „IKC.“ — wilk w jagnię­
cej skórze — „obrońca uciśnione­
go nauczycielstwa", stęskniony za 
carskiemi metodami, uderzył na a- 
larm i szuka dziury w całem. Nie- 
podoba mu się, iż nauczycielstwo 
zgrupowane w  silnej organizacji, 
jaką jest Z. N. P„ w  kilku swoich 
komórkach organizacyjnych uchwa 
liło wnioski, dążące do współdzia 
łania ze św iatem  Pracy. „IKC.” u- 
w aża uchwały w Krakowie, Wło­
cławku, Chojnicach i w W arsza­
wie za zbrodnie i grozi, że „ta ro­
bota — musi 4ię spotkać z jaknaj- 
bardziej stanowczym sprzeciwem 
ze strony czynników m iarodaj­
nych". „IKC." inspiruje w ładze pań 
stwowe, aby w  stosunku do nau­
czycielstwa stosowały represje. 
Panom politykom, którzy przy 
wszelkich zmianach politycznych 
umieją hołdować stańczykow ­
skiej zasadzie: „przy tobie, panie, 
stoimy i stać będziemy” odpowia 
damy, że nauczycielstwo nigdy się

swoich przekonań demokratycz­
nych nie wyrzeknie, a, przeciwnie, 
jest z nich dumne. Nauczyciel, któ 
ry stale ma do czynienia z robotni­
kiem i z chłopem, musi być jaknaj 
bardziej z nim zrośnięty. Panom 
z „1KC.“, siedzącym w luksuso­
wych salonach i pobierającym du­
że wynagrodzenia i różne subsy- 
dja, nie podoba się, że nauczyciel­
stwo pragnie walczyć o swoje pra 
wo do życia w oparciu o klasowy 
ruch zawodowy. Panowie ci wy- 
stępują w  aureoli obrońców św ia­
ta  nauczycielskiego, ale zapomi­
nają o tym, że papierowej „walki”, 
jaką „I. K. C.“ często stosuje na 
swoich szpaltach nauczycielstwo 
ma już dosyć.

Z przedstawicielami „Tajnego 
detektyw a” z przedstawicielami 
carsko -  żandarmskich metod nau­
czycielstwo nic do czynienia mieć 
nie chce i brzydzi się niemi, i d la­
tego nie przestraszycie je frazesa­
mi o „uprzążkach socjalistycz­
nych". Nauczycielstwo jest krwią 
z krwi i kością z kości proletarja- 
tu. Nauczycielstwo ma praw o pro­
w adzić walkę o lepszy byt w spo­
sób, jaki uzna za konieczny, zaś z 
rad  i w skazówek panów z konser­
w y korzystać nie będzie, a co do 
patrjotyzm u i wychowania młodzie 
ży, to wasz „Tajny Detektyw” do­
syć już spustoszeń narobił w du­
szach młodzieży, tak, że mówić o

jej wychowaniu nie macie prawa.
Pragnęlibyście panowie zrobić z 

nauczyciela posłusznego niewolni­
ka, pragnęlibyście mu odmówić naj 
istotniejszych praw zrzeszania się, 
ale wam się to nie udał Dążyliście 
i dążycie do wciągnięcia nauczy­
cielstwa w w ir walk politycznych, 
jak to miało miejsce przed zgonem 
13BWR. Gdy przez przeprowadze­
nie znanych wyborów sam orządo­
wych i sejmowych nauczycielstwo 
straciło wiele zaufania w społeczeń 
stwie i gdy spowrotem pragnie na 
w iązać kontakt z tymi, z którymi 
istotnie winnno jak najbardziej 
być zespolone, to bijecie na alarm. 
Odwoływanie się wasze do róż­
nych autorytetów  państwowych 
nic wam nie pomoże — wszyscy 
znają w as „farbowane lisy". Róż­
nych przygodnych przyjaciół nau­
czycielstwo ma dosyć — sprawę 
interesów zawodowych pozostaw ­
cie tylko jemu samemu.

UCZEST. WALN. ZEBRANIA
ODDZ. WASZAWSKIEGO ZNP.

śtnidła z „IKC." na czele (natural­
nie ten także!) zajął się pogrzebem 
i wydał klepsydry. Ponieważ po 
grzeb nie był zgłoszony do parafji 
— więc urządzono nań nagonkę en 
decko - klerykalną i wymuszono 
na rodzinie zmarłej rezygnację 
pogrzebu urządzonego przez Zwią 
zek. Obok tego prokuratorja wystą 
piła ze śledztwem w  opisanej spra­
wie, z jakim skutkiem — zobaczy­
my.

K.

z powrotem do dnia 23 b. m. JY 
razie nieotrzymania kart uczestni­
ctwa, prosimy bezzwłocznie re­
klamować pod adresem: TUR Kra 
ków, ul. Sławkowska 12.

W  dniach 20 i 21 b. m. na sta­
cji kolejowej w Krakowie czynne 
będą dyżury TUR.

Biuro zjazdowe mieści się w lo­
kalu TUR, Kraków, ul. Sławkow­
ska 12.

Zgłoszenia udziału w  zjeździe 
przyjmuje się do dnia 18 b. ttt 
włącznie.    _______

Ostatni dzwonek
Ciągnienie I-ej klasy 36-ej 

Loterji Państwowej rozpoczy­
na się jutro. Ci, którzy lubią od­
kładać wszystko na ostatnią 
chwilę, mają jeszcze czas, by 
zaopatrzyć się w los i nie stra­
cić szansy wygrania, ale dalsze 
zwlekanie jest ryzykowne. Po­
mijając już fakt, że ogromny 
popyt na losy sprawić może ich' 
brak, nie należy zapominać, że 
właśnie opóźnienie nabywania 
losów jest głównem źródłem 
wszelkich trudności, jakie na­
potkać można przy realizowa­
niu wygranej.

Kto posiada los, ten może 
spokojnie patrzeć w przyszłość 
i oczekiwać, co fortuna mu 
przyniesie; jest on pewny, że 
nie będzie narażony na żadne 
nieporozumienia i. wrazie wy­
granej, otrzyma niezwłocznie 
należną gotówkę.

Niechże więc każdy dziS je­
szcze pośpieszy do kolektury I 
zapewni sobie udział w jutrzej- 
szem ciągnieniu.

MAŁY FELIETON
Zakaz szczekania

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Gabinet lekarski głębokich płukań je lit,

zaparcia stolca, nieżyt 
E tC f l J I C lC  kiszek, choroby wątroby, 

kam ica żółciowa i n e r­
kowa, choroby przem ia­
ny materji: otyłość, ar- 

tretvzm etc. Wielka 11, t. 2-94-00. 9 r . -8 w.
KISZEK

N iezbadan e są  drogi, ja ld e m i k ro ­
c zy  pom ysłow ość ojców  m ia s ta  w  ich  
dążen iu  do za pew n ien ia  svjo im  w spó ł  
obyw ate lom  m axim um  zadow olenia, 
spokoju , w y g ó d  o raz w sze lk ich  in ­
nych  dóbr m a te r ia ln ych  i m oralnych

O to n a p rzy k ła d  p re zy d e n t sto licy  
J u g o s ła w ii ogłosił ro zporządzen ie  —  
zak a zu ją ce  psom  szczekan ia  po godz. 
9 w ieczór. W łaściciele  p só w , k tóre  
nie p o d p o rządku ją  się  po w yższem u  
zalcasowi, k aran i będą w ysok iem i 
g rzyw n a m i.

Jedncm  pociągnięciem  n ie ro zw a ż­
nego p ió ra  pozbaw iono n a jw ie rn ie j­
szego p rzy ja c ie la  człow ieka  jeg o  j e ­
d y n e j ro zry w k i. W iadom o, że  p ies  
w  b ryd ża  m e  g ra , do kina i  na  dan ­
cingi go n ie  w p u szcza ją , do tea tru  
to  n a w e t ta k i z  ku law ą n ogą  n ie  za ­
gląda , a rzą d o w ych  p ro je k tó w  zw a l­
czania  k ry zy su  ju ż  n ie c zy ta , odkąd  
przekon a ł się , że  to  się  n a w e t psu  
na budę n ie  zda. Cóż m u icięc pozo­
sta ło , je ś li  n ie  ta  odrobina w olnoś­
ci szczekan ia  po nocach i  stra szen ia  
tych , co s ię g a ją  po  cudzą lub p u b li­
czną w łasność.

1 sta ło  się , że  p o zb a w ia ją  go te j  
je d y n e j, g o d z iw e j ro z ry w k i!

P oczciw e be lgradzk ie  p ie sk i zacho­
d zą  w  łeb, co skłoniło b u rm is tr za  sto  
licy  J u g o s ła w ji do w yd a n ia  tego  dra  
końskiego zakazu . C zy  w a lk a  z  ha­
łasem ? C zy  chęć zg la jch sza lto w a n ia  
w szys tk ic h  burków , rek só w  i o zor­
ków , b y  n iew iadom o było, k tó ry  g r y  
zie , a  k tó ry  nie, czy  te ż  m oże je s t  on 
w  zm ow ie  z  tym i, p rzed  k tó ry m i p ies  
p iln u je  dobra  sw ego  pana?

W  p e ty c j i  doręczonej p re zy d en to -  
w i B e lgradu , a p ro te s tu ją c e j p rzec iw  
ogran iczen iu  sw obody szczek a n ia  —  

ju g o sło w ia ń sk ie  p sy  p o w ołu ją  się  na 
in n y  sło w ia ń sk i k ra j, g d zie  ludziom  
ograniczono w olność słow a, a  gdzie  
n a to m ia st p s y  zarów no czw oronożne, 
ja k  i  dw unożne, k o rzy s ta ją  z  p e łn e j 
sw obody  obszczek iw an ia  i  g ry z ie n ia  
jed n ych  oraz m erdan ia  ogonam i 
p rze d  in n ym i.

W  końcu p e ty c j i  za w a r ta  j e s t  gro  
żba, że  o ile  za k a z  szczek a n ia  zo s ta ­
n ie  u trz y m a n y  w  m ocy, to  p s y  p rze ­
s ta n ą  słu żyć , p iln ow ać, a p o rto w a ć  1

t. d ., a lbow iem  g d y  się  kogo pozba­
w ia  p ra w , to tern sam em  zwcflnia go  
się od obow iązków . P ow oływ an ie  się 
na podobne p receden sy  u  ludzi w ca ­
le nie p rzem a w ia  do psieg o  p rzek o ­
nan ia , w ed łu g  k tórego  społeczność  
p iesk a  zn aczn ie  w y ż e j  s to i  od spo­
łeczności lu dzk ie j, o k tó re j p e ty c ja  
lap idarn ie  w y ra ża  się  —  c y tu je m y  
dosłow nie  —  „pies z  n ią  tańcował?',

ULTIMUS.

4tyg. w JUGOSŁAWJI 
lu b  w BUŁGARJI

Zwiedzanie Bukaresztu, W arny, Stam­
bułu, W iednia, Budapesztu, Zagrzebia, 
wycieczki do W enecji, Splitu, Dub­

rownika, Kotoru, na wyspą Korfu 
od 340 xł. Spłaty rntawil. 
„ B E T U R * *  W -wa, K arszałk. 129 
.FRANKOPOL" W-wa, Mazowiecka 9

„Polska Informacja 
Polityczna"

W czorajszy „Czas“ omawia z  
d u ią  ironją artykuł ,,Polskiej In­
form acji Politycznej“  o stosun­
kach polsko  -  czechosłowackich. 
Bogiem a prawdą sprawozdawca
,Czasu“ nie zostawia na te j
,P. I. P .“ suchej nitki.

„P. I. P .“ jest „agencją pry­
watną", ale „utrzymującą z
M. S. Z . bliski kontakt informa­
cyjny". W szyscy mniej-więcej
wiemy, co to znaczy taka powi­
kłana form ułka orjentacyjna.Trze- 
ba więc stwierdzić, że o ile mamy 
wogóle dość słabe pojęcie o na­
szej dyplomacji, o tyle pojęcie o 
zdolnościach polityczno - publicy­
stycznych tej naszej dyplomacji 
przedstawia się jeszcze o wiele 
gorzej.

W tym punkcie zgadzam y się z  
„Czasem".

S. K.
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Pepesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Rząd Baldwina uprawia podwójna SR
Ostry atak Partji Pracy na konserwatystów

Poniedziałkowe posiedzenie Izby 
Gmin miało przebieg dość burzli­
wy. Frakcja robotnicza podjęła a- 
tak koncentryczny na politykę za­
graniczną Rządu.

Minister spraw zagranicznych 
Eden oznajmił w imieniu gabinetu, 
że dyskusja nad polityką zewnę­
trzną w  Izbie Gmin odbędzie się 
możliwie w  jaknajszybszem termi­
nie. Podczas tej debaty Rząd przed 
stawi swe poglądy w  sposób w y­
czerpujący oraz określi taktykę 
Anglji na posiedzeniu Rady i Zgro­
madzenia Plenarnego Ligi Naro­
dów.

Przywódca Labour Party major 
Attlee oświadczył, że w  czwartek, 
dnia 18 b. m., zgłosi w  Izbie wnio 
sek o obniżenie poborów premjera 
Baldwina na znak nieufności w o­
bec polityki gabinetu. Major At­
tlee będzie domagał się natychmia 
stowej dyskusji nad polityką za­
graniczną. *-

W  kołach parlamentarnych są- 
f'zą, że debata może sję rozpocząć 
na czwartkowem posiedzeniu Izby 
Gmin.

W kołach Labour Party panuje 
'■ ielkie podniecenie. Sfery te wska 
żują, że Rząd Baldwina przemawia 
w sprawie sankcyj dwoma języka­
mi i stosuje dwie polityki. Izba 
Gmin ma prawo domagać się od 
Rządu autorytatywnych wyjaśnień 
i chce wiedzieć, jaką jest rzeczy­
wista orjentacja angielskiej poli­
tyki zagranicznej. Opozycja będzie 
się domagała wyjaśnień od pre­
mjera Baldwina. (ATE.).

**
*

M inister wojny Duff Cooper wy 
głosił przemówienie na bankiecie 
przemysłu i oświadczył, że sytua­

cja w Europie jest obecnie p r ę ­
żniejsza aniżeli w 1914 roku. Obo­
wiązkiem osobistości, odpowie­
dzialnych za przyszłość narodu an­
gielskiego, jest wzbudzenie w  sze­
rokich m asach świadomości gro­
żącego niebezpieczeństwa.

W  Anglji ten punkt widzenia by 
w a często zwalczany. Istnieją pe­
wni ludzie, którzy twierdzą, że 
jest rzeczą złą bronić kobiet i dzie 
ci przed atakam i gazowymi. Mini­
ster ostro zaatakow ał pacyfizm.

***
Jednocześnie Mac Donald w y­

głosił przemówienie na 31-szym 
międzynarodowym Kongresie po­
koju w  Cardiee. Były prem jer oś­
wiadczył, że Liga Narodów musi 
rozwiązać zagadnienie określenia 
napastnika. W  tym celu trzeba 
poddać rewizji art. 16 paktu Ligi, 
który jest najważniejszem zagad­
nieniem dla bezpieczeństwa i po­
koju. Należy powołać specjalną 
komisję, któraby przeprowadziła 
to zadanie.

* *
*

Agencja Reutera donosi, że po­
głoski jakoby minister Eden miał 
podać się do dymisji w następstw ie 
przemówienia Chamberlaina w 
spraw ie sankcyj, są całkowicie po­
zbawione podstawy.

Punkt widzenia Chamberlaina 
jest podzielany przez Edena. Mi­
nister Eden zapewne wygłosi je­
dno z donioślejszych przemówdeń 
swej dotychczasowej karjery poli­
tycznej w  czasie debaty nad poli­
tyką zagraniczną, która odbędzie 
się prawdopodobnie pod koniec 
tygodnia. Przemówienie to rozpro­
szyć ma całkowicie obecną niepe­
wność, dotyczącą polityki W. Bry-

Wielki wybuch w Sofii
Z Sofji donoszą: W centrum 

miasta wydarzyła się wielka eks­
plozja, która spowodowała znacz­
ne szkody. Gmach związku strzele­
ckiego, położony w  centrum mia­
sta, wyleciał w  powietrze. Powody 
eksplozji są nieznane, według ogól 
nych przypuszczeń katastrofa w y­
nikła spowodu nagromadzenia wiel 
kśej ilości amunicji. Władze wszczę

ły natychmiast dochodzenie. Miej­
sce katastrofy zostało otoczone sil 
nym kordonem policji. Narazie 
brak jeszcze bliższych szczegółów. 
Wiadomo tylko, że 7 osób straciło 
życie podczas wybuchu i że liczba 
rannych jest bardzo znaczna. Ka­
tastrofa wywołała przygnębiające 
wrażenie wśród ludności. (ATE).

W „wolnem" mieście

Prowokacfe i areszty
W  nocy z 13 na 14 b. m. doko­

nano napadu na dom socjalistów 
braci Rajnolda i Bernarda Zelle- 
rów w miejscowości W iesenthal na 
terenie W. M iasta Gdańska.

Doszło do wymiany strzałów  mię 
dzy braćmi Zellerami a ich prze­
ciwnikami, członkami narodow o- 
,,socjalistycznej" sztafety ochron­
nej Ernestem Ludwigiem i Pawłem 
Fresonkiem, przyczem Ludwig zo­
stał zabity, a Fresonke otrzymał 
tak  pow ażne rany, że dogorywa.

Marfa Sierakowska

W związku z tem policja areszto­
w ała braci Zellerów i 7-miu socja­
listów, w tem 3 kobiety.

***

W  mieszkaniu socjalisty Artura 
Schmidta w Pruszczu na tejenie 
W . M. Gdań •kn policja tresz to - 
wała 10 socjalistów, wśród nich b. 
prezydenta Vclkstagu Soilla, i o- 
sadziła Ich w areszcie ochron­
nym". (PAT.).

DLA KILKU ZŁOTYCH
(Dokończenie).

Więzienie. Dostał jedzenie. Je­
dnak jest smutny, bo chciałby 
kilka okruszyn z tego pańskiego 
stołu zanieść czworgu piskląt 
i zgnębionej bólem ich matce.

— Co się z niemi stanie?—myśli.
Biedaku! Jaka szkoda, że nie 

możesz teraz widzieć pogodnych 
tw arzy twych dzieci, pochylonych 
nad stołem, na którym leżą bułki, 
chleb, kiełbasa i ogórki. Nawet 
masło z papierka w ygląda zalot­
nie.

Tak, Kocie! Pośpieszyłeś się 
widocznie ze swą zemstą. Niepo­
trzebnie podniosłeś rękę na ludz­
kie życie. Teraz siedziałbyś za 
stołem w śród grona rodzinnego i 
tuliłbyś główkę najmłodszego syn­
ka. To córka tw oja, M agdalena 
Kotówna, czternastolatka, zdobyła 
re wszystkie przysmaki. Czy ci nie 
wstyd, stary niedorajdo, że to 
czternastoletnie dziecko, a nie ty,

tanji w stosunku do zagadnienia 
sankcyj. (PAT.).

*
Korespondent parlam entarny a- 

gencji Reutera podaje, że gabinet 
brytyjski w zasadzie zgodny jest 
co do kwestji zaniechania sankcyj, 
o ile Genewa wypowie się w  tym 
sensie, niemniej jednak żadnej for­
malnej decyzji w  tej spraw ie jesz­
cze nie powzięto.

ucieszyło tw ą żonę wiadomością, 
iż otrzymało pracę?

Tak... tak... to jest najściślejsza 
praw da — oni jedzą teraz. Jak 
wrócisz z więzienia, to może uda 
ci się trochę dorobić i będzie wam 
nareszcie dobrze. Codziennie izba 
będzie ogrzana, a przemiły zapach 
gotującej się zupy będzie cię witał 
u progu. Jutro, podczas widzenia, 
dowiesz się i ty  o szczęściu ro­
dziny.

Żonę jednak masz dziwną. Bez­
litosne nędza najwidoczniej zgasi­
ła wszelką jej radość. Zamiast 
przycisnąć córkę - orędowniczkę 
do serca, zam iast być dumną ze 
swej latorośli, która potrafiła do­
konać tego, czego ojciec nie był 
w  stanie, ta  zdziczała w  swym 
bólu kobieta patrzy na w ystra­
szoną jej zachowaniem dziewczy­
nę jakimś niesamowitym w zro­
kiem i nie odpow iada na pytanie

NAJTAKIJ2A SZKOŁA SAMOCHODOM*
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Imponujące zgromadzenie „Dnia Kobiet"

Ubiegłej niedzieli odbyło się we 
Lwowie masowe zgromadzenie z 
okazji „Tygodnia Kobiet" zorgani 
zowane przez sekcję kobiet P.P.S. 
Mimo utrudnionej agitacji (brak a- 
fiszów) oraz trudności w  uzyska­
niu zezwolenia na zgromadzenie 
najobszerniejsza we Lwowie sala 
Domu Pracowników Gminnych nie 
mogła pomieścić przybyłych tłu­
mów. W szystkie przyległe ubika­
cje i balkon były dosłownie wybi­
te masą kobiet i mężczyzn. Przy­
była na zgromadzenie policji nie 
chciała wpuszczać na salę męż-

40 p iz ,  tydzień pracy
Komisja do spraw przemysłu metalowego Międzynarodowej Kon­

ferencji Pracy większością 21 przeciw 13 wypowiedziała się za wpro­
wadzeniem w  tym przemyśle 40-godzinnego tygodnia pracy bez ob­
niżki płac. Również komisja do spraw robót publicznych wypowie­
działa się za wprowadzeniem tej zasady. (PAT.).

W® Francji

f p i  M i i i » s M i  H m
W sytuacji strajkowej we Fran­

cji nastąpiła wybitna poprawa. W  
Paryżu i w  okolicy ruch strajkowy 
wygasł niemal całkowicie. Robot­
nicy przemysłu metalowego, w łó­
kienniczego i budowlanego podję­
li pracę.

Strajk fryzjerów zakończył się, 
zakłady fryzjerskie funkcjonowa­
ły normalnie. Strajk trwa dotych­
czas w wielkich domach towaro­
wych oraz towarzystwach ubez­
pieczeniowych.

Pozatem strajk trwa jeszcze w  
przemyśle perfumeryjnym, kra­
wieckim oraz wśród pracowników 
zakładów pogrzebowych i flisa­
ków. Nadto trwają jeszcze spora­
dyczne strajki w kilku okupowa­
nych przez robotników fabrykach 
na przedmieściach Paryża i na pro 
wincji. Równocześnie z niektórych 
miast południowej Francji sygnali­
zowano wybuch nowych strajków. 
Strajki te mają jednak charakter 
czysto lokalny. Należy przewidy­
wać, iż likwidacja akcji strajko­

wej potrwa jeszcze kilka dni, zwła­
szcza na prowincji.

O iłe więc nie zajdą nieprzewi­
dziane wydarzenia, ruch strajko­
wy, który rozpoczął się mniej w ię­
cej przed trzema tygodniami, t. j. 
27 maja, zostanie zakończony w  
ciągu kilku najbliższych dni.

(PAT.).

*
W komisji finansowej senatu 

premjer Leon Blum oświadczył, że 
czysto arytmetyczne wyliczenia na 
temat skutków reform społecznych. 
Rządu, prowadziłyby do przesad 
nych i nieścisłych wniosków. Rząd 
jest przekonany, że REFORMY 
WPŁYNĄ W OSTATECZNYM 
SWYM WYNIKU NA OŻYWIENIE 
DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ. 
Rząd jest również przekonany, że 
nowe wydatki, które pociągnie za 
soba reforma, będą okupione przez 
OGRANICZENIA WYDATKÓW 
NO -POMOC DLA BEZROBOT­
NYCH I WZROST WPŁYWÓW 
PODATKOWYCH. (PAT.).

czyzn, dopiero interwencja w  Sta­
rostwie Grodzkiem umożliwiła wej 
ście na salę zebranym towarzy­
szom.

Na scenie ustawiły się poczty 
sztandarowe wszystkich klaso­
wych związków zawodowych, P. 
P. S., Bundu i organizacyj kultu­
ralnych oraz oświatowych.

Uroczyste zebranie zagaiła tow. 
Leizbfritzowa, poczem w prezy- 
djum zasiedli ttow. Olenkiewiczo- 
wa, Kermina Diamandowa,, Kryni­
cka. indycka, Remlerowa, Tresze- 
rowa,, Mylnicka, Dr. Herschthal, 
Jakimówna, Akselradówna, Wójci­
cka i żołnierczykowa.

Referaty o roli kobiety w ruchu 
robotniczym i znaczeniu organiza­
cji socjalistycznej wygłosili ttow. 
Jadwiga Markowska i przewodni­
czący OKR. PPS. tow. red. Szczy- 
rek.

Oba przemówienia były gorąco 
oklaskiwane przez tysięczne m a­
sy i raz poraź przerywane burzli- 
wemi oklaskami i okrzykami na 
cześć socjalizmu.

Najmłodsza gw ardja socjalisty­
czna, bo wszystkie lwowskie gro­
mady „Czerwonego H arcerstwa" 
(męskie i żeńskie) wykonały b ar­
dzo udatnie szereg pięknych dekla 
macyj zbiorowych i śpiewów, bar 
dzo gorąco oklaskiwanych przez 
zebranych.

Należy zaznaczyć, że rak impo­
nującej manifestacji kobiet robot­
niczych dotąd jeszcze nigdy Lwów 
proletarjacki nie był świadkiem.

Zgromadzeni w nader podnio­
słym nastroju w śród rozbrzmię 
wających tonów Czerwonego 
Sztandaru i Międzynarodówki o- 
puszczali to masowe zgromadze­
nie z gorącem postanowieniem 
dalszej wytrwałej pracy w szere­
gach socjalistycznych.

W przemyśle 
metalurgicznym

W  mikolowskim przemyśle me­
talurgicznym zauważyć można w 
ostatnim czasie pewną poprawę. 
Poszczególne odlewfnie i w arszta­
ty mechaniczne zaniechały reduk­
cji robotników, a wskutek ostat­
nio zwiększających się zamówień 
przyjęły naw et większą liczbę ro­
botników do pracy.. M in. fabry­
ka Palenisk Mechanicznych zwięk 
szyła znów swoją załogę do 120 
robotników przez przyjęcie 20 dal 
szych robotników.

Zakłady te otrzymały tyle za­
mówień, że cała załoga ma zape­
wnioną pracę do końca bież. ro­
ku. W  innych zakładach sytuacja 
gospodarcza uległa również pew 
nej poprawie.

M fSagjftmości S portowe
Piłka nożna

Zafścia w Algierze
Miasto Algier stało się w idow­

nią zaburzeń Stronnictwa Frontu 
Ludowego urządziły wielki po­
chód. W  demonstracji wzięło u- 
dział przeszło 3.000 osób.

Pochód przeszedł głównemi uli­
cami miasta, udając się przed po­
mnik poległych. W  pobliżu pomni­
ka pochód spotkał się z innym po­
chodem, złożonym z przedstaw i­
cieli stronnictw prawicowych. W y 
wiązały się starcia. Siły policyjne

były zbyt słabe, aby nie dopuścić 
do zakłócenia porządku.

Niemal w ciągu dwuch godzin 
toczyła się regularna walka, w  cza 
sie której około 50 osób odniosło 
rany. W śród rannych jest paru po­
licjantów oraz spahisów. Dopiero 
po nadejściu posiłków policyjnych 
sytuacja została opanowana. W 
czasie zajść tłum zdemolował zna 
czną ilość sklepów i lokali. (ATE)

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1-ej I 2-ej.

NOWE ZWYCIĘSTWO RUCHU. 
W meczu o mistrzostwo ligi Ruch po 
konał w Katowicach drużynę Dębu 
5:3 ((2:2) w obecności 12.000 wi­
dzów.

Początkowo wyraźnie przeważa 
Dąb, który wkrótce prowadzi 2:0 ze 
strzału Kłody i Kesnera. Dwukrotne 
strzały Wilimowskiego przynoszą wy 
równanie.

Po przerwie gra początkowo jest 
wyrównana, poczem Ruch zdobywa— 
większą przewagę i dalsze bramki ze 
strzałów Wilimowskiego, Gemzy — 
z Wolnego i Peterka — z karnego.

Sędziował p. Arczyński.
LEG JA — WARSZAWIANKA 2:1. 

W niedzielę odbył się w Warszawie 
mecz ligowy, w którym Legja poko­
nała Warszawiankę 2:1 (1:0). Jut w 
6-ej min. Łysakowski z podania Prze 
ździeckigo 2-go zdobył prowadzenie 
dla Legji. Gra jest ładna i ciekawa. 
Legja dobrze kombinuje w polu i du­
żo strzela.

Po przerwie gra się zaostrza. W 
trzeciej min. za faul na Przeździec- 
kim 2 Martyna egzekwuje^ karnego. 
W 15 min. sędzia nie uznaje bramki, 
dobitej przez Rajdeka po strzale Ły­
sakowskiego. W tym okresie gry War 
sza wianka zrywa się do generalnego 
ataku i w 35 min. zdobywa przez 
Gwoździńskiego bramkę z karnego.

Warszawianka grała bez Smoczka 
i Stollenwerka, Legja —  bez Nawro­
ta. Widzów ok. 5000.

Szcgypierniak
WIEDEŃ — WARSZAWA 10:4.

RM

W niedzielę na stadjonie Warsza­
wianki odbył się mecz w  Szczypior- 
niaku Wiedeń — Warszawa, zakoń­
czony zwycięstwem Wiednia w  sto­
sunku 10:4 (7:1).

Reprezentacja Warszawy oparta 
była na szkielecie KPW Poznań, uzu­
pełnianym w czasie gry graczami 
Krakowa i Śląska. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Kreci 5, Mantler 2, 
Volak 2 i Perwein 1. Dla Warszawy 
punkty zdobyli Grzechowiak i Ogro- 
dzińśki.

Do przerwy przeważali austrjacy, 
po pauzie gra była była wyrównana. 
Drużyna austrjacka zademonstrowa­
ła grę bardzo piękną, mając doskona­
ły atak i pierwszego bramkarza Mau­
rera. W naszej drużynie najlepiej 
grali poznańczycy i śląski bramkarz 
Ziaja. Polacy naogół grali dobrze w 
polu, pod bramką jednak nie umieli 
wykorzystać sytuacji.

Kolarstwo

synka: „Mamusiu, czy to praw ­
da, że zawsze będziemy mieć tak 
dużo chleba, masła i kiełbasy?"

Pochwalże Magdalenę, kobieto! 
życz jej wytrwałości w pracy. 
Nakarm ją lepiej, niż innych, tę 
jedyną żywicielkę rodziny. Patrz, 
mała blednie pod wpływem suro­
wości twego spojrzenia. Nie daj 
drżeć biednemu stworzeniu. O nie- 
litościwa, patrz, ona płacze!

— Przybliż się do mnie, M ag­
daleno.

Nareszcie przemówiłaś. Naresz­
cie córka usłyszy kilka miłych i 
serdecznych słów.

— Przybliż się do matki, kocha­
nie, i powiedz za jaką to robotę 
dostałaś pieniądze?

Co za pytanie stawiasz, niego­
dziwa m atko? Każda praca będzie 
chlubna dla tak wznosłego celu. 
M aleńka M agdalena ma rację, że 
ci nie odpowiada. Niepotrzebnie 
nawet tuli się do suchych twych 
kolan i cuchnących sukien. Ona 
czeka na inne słowa — słowa po­
chwały.

— Magdaleno, twojej matce 
możesz wszystko powiedzieć. 
Tw oja m atka dobrze rozumie ży­

cie i wie, że jest ono bardzo cięż­
kie.

— Nie mogę z tobą o tem mó­
wić, mamo.

— Serce matki czuje to, czego 
usta twoje nie chcą powiedzieć. 
Poszłaś na ulicę.

— W szyscy byli tacy głodni.
I teraz dopiero serce matki, peł­

ne boleści, pochyla się nad shań- 
bionem ciałkiem, tuli go i obdarza 
pieszczotą.

Czyżby m atka chwaliła postę­
pek córki? Czyżby udzielała bło­
gosławieństwa na dalszą drogę ta ­
kiego życia? Czyżby godziła się z 
ciężkim losem? Bezsensowne za­
pytania. Nędza musi wszelkie cio­
sy przyjmować bohatersko. Tylko 
dla uprzywilejowanych w ydaje się 
tragiczną rzeczą zatrzymanie się 
czternastoletniego dziecko pod la 
tarnią lub na zbiegu dwóch ulic. 
Biedna dziewczyna wychowuje się 
sama. Na ulicę idzie za namową 
koleżanek. Pierwszy raz obaw ia 
się tego czegoś niewiadomego, ale 
zato zdobywca jej ma milą niespo­
dziankę. Pragnie naw et dać jej 
więcej pieniędzy, jak  na złość je­
dnak suma, którą posiada przy so­

bie, wynosi dziesięć złotych. I to 
królewski datek. Któraż uliczna 
dziewka dziś tyle dostaje?

* **
Dalszy los M agdaleny Kotówny 

potoczy się wiadomym trybem. 
Tak każda zaczynała, tylko nie ka­
żda dostała błogosławieństwo m a­
tki. M agdalena z błogosławień­
stwem w stąpiła w związki z ży­
ciem ulicy, tem bujnem życiem, 
stokroć więcej posiadającem uro­
ku, niż w ilgotna, nędzna izba, w 
której stale gości troska.

Krocz Magdaleno, kapłanko mi­
łości, pełna uśmiechów przez ży­
cie. Gdy lica twoje dziecięce przy­
więdną —  odśwież je różem. Gdy 
usta twoje przybledną — połóż na 
nie karmin, śmiej się i w ab nawet 
wtedy, gdy ból będzie szalał w 
twem wnętrzu. To tw oja praca.

A teraz połóż się, m ała M agda­
leno, do łóżeczka. M atka tw oja sa­
m a usłała leże twemu zmęczonemu 
pierwszym grzechem ciału. Usy­
piasz. Tw arz tw a spokojna, bo nie 
rozumiesz jeszcze jak ciężkie ży­
cie cię czeka.

BIEG KOLARSKI DO MORZA 
POLSKIEGO. W dniach od 27 b. m. 
do 3 lipca odbędzie się ogólno-polska 
wyścig kolarski z Warszawy do mo­
rza polskiego. Bieg rozegramy zosta­
nie według następującego programu: 

27 b. m. — pierwszy etap Warsza­
wa —  Grudziądz 241 kim. 28 b. m. 
Grudziądz — Gdynia przez Starogard 
i Kościerzynę 201 kim. 29 b. m. —- 
odpoczynek i uroczystości w Gdyni. 
30 b. m. — Gdynia — Chojnice 171 
kim. 1 lipca — Chojnice przez Tucho­
lę do Torunia 119 kim. 2 lipca — To­
ruń — Łódź 182 kim. 3 lipca — Łódz 
— Warszawa 140 kim.

Jakże spokojna i cicha jest ma­
tka, która przeżyła tragedję. Uło­
żyła najedzone rodzeństwo do snu 
i sama pewnie niedługo zaśnie, aby 
jutro rano w stać i zanieść kilka 
słów pociechy mężowi. Co ona 
jednak jeszcze robi? Aha, zapala 
gaz (został po dawnej pralni). Od- 
grzeje sobie prawdopodobnie reszt 
ki jadła, nakarmiła przecież tylko 
dzieci. Ale czemu patrzy na pło­
mień i nie staw ia patelni z tłusz­
czem? Może poprostu tęskni do 
św iatła i chce popatrzeć na coś 
jasnego, bo życie jej było jedną 
czarną plamą. Gaz zgasiła. Kurek 
odkręca ponownie. Niema świateł­
ka...

Ciężkie myśli męczą skołataną 
głowę: „Poco się męczyć? Poco 
cierpieć niezasłużenia? Poco cho­
wać dzieci na hańbę? Mąż? On 
zrozumie, wybaczy i stworzy so­
bie wznioślejszy cel egzystencji"-
....................................................................................................  u  •  *

Krótka wzm ianka w  gazecie P° 
dała, że rodzina, składająca się * 
matki i czworga dzieci „ w sk u te k  
nieostrożności" zatruła się gazem-

•*  . *
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„Sanacja” na lawie oskarżonych
Wymowa procesu grudziądzkiego
Dalsze zeznania o wydatkach na „cele polityczne". Zaprzeczenia wojewody pomorskiego p. Kirtiklisa

W  toczącym się w  dalszym cią­
gu procesie b. starosty w Dział­
dowie, p. Twardowskiego, przed 
Sądem w  Grudziądzu, dzień po 
dniu zeznają korowody świad­
ków.

KOSZTOWNA UCZTA ZA PIE­
NIĄDZE PUBLICZNE.

Interesujące były zeznania skar­
bnika Rodziny Urzędniczej w  Dział 
dowie, Władysława Banasia, któ­
ry powołany został przez proku­
ratora na okoliczność, źe b. staro­
sta Twardowski przywłaszczył so­
bie z funduszu towarzystwa kwo­
tę 500 zł.

W świetle aktu oskarżenia dr. 
Twardowski zawiadomił skarbni­
ka Rodziny Urzędniczej Banasia, że 
wydział powiatowy przyznał or­
ganizacji subwencję 500 zł., którą 
ma podjąć z kasy wydziału. Po 
podjęciu pieniędzy Twardowski 
moał zawezwać Banasia do siebie 
i oświadczył mu, że Rodzina Urzę­
dnicza pieniędzy tych nie potrze­
buje, przyczem całe 500 zł. ode­
brał, przeznaczając je rzekomo na 
„cele polityczne".

Biegły Paul uważa, że wszyst­
ko jest w  porządku, wykazując, 
że nieporozumienie spowodowane 
zostało omyłkowem spięciem 
dwóch zupełnie różnych kwitów  
na 500 zł. każdy. Bomba pęka, 
gdy Banaś zaczyna opowiadać o 
uczcie, jaką Rodzina Urzędnicza 
wydała dla „śmietanki działdow­
skiej" w  marcu ub. r. z okazji po­
świecenia własnego lokalu. ŻA SA 
ME ZAKASKI I NAPOfE ZAPŁA­
CONO 687,85 ZŁ. Z FUNDUSZU 
JAKI PRZYZNAŁ TOWARZY­
STWU WYDZIAŁ POWIATOWY.

Przewodniczący dr. Jodłowski 
(ze zdziwieniem): To niesłychane, 
żeby tego rodzaju imprezy opłacać 
z  subwencji!

Osk. Twardowski: Bankiet w y­
dał zarząd Rodziny na czele z p. 
dr. Trąpczyńską, a ja imprezę tyl­
ko poparłem. Pieniądze poszły nie- 
tylko na zakąski I wódkę, ale głó­
wnym wydatkiem była orkiestra, 
która kosztowała przeszło 200 zł.

RACHUNKI ZA SAMOCHODY.
Dalszy świadek szofer Edward 

Szolz wynajmowany był ze swoją 
taksówką za urzędowania dr. 
Twardowskiego w  Działdowie do 
różnych wyjazdów w  sprawach wy  
borczych, akcji kamieniowej, Kółka 
Rolniczego i t. p. Za wyjazdy poza 
dwoma wypadkami Szolzowi nie 
zapłacono. W  pierwszej połowie 
1935 r. żona świadka Anna Szol- 
zowa przedłożyła dr. Twardowskie 
mu plik rachunków do uregulowa­
nia, opiewający na 2.000 zł. W szy 
stkie te rachunki były pokwitowa 
ne. Twardowski tylko część lewi­
tów Szolzowej zwrócił wpłacając 
tytułem zaliczki 400 zł. a na dalsze 
zatrzymane przez siebie pokwito­
wane rachunki ca 710 zł. żadnej go 
tówki nie wypłacił, polecając Szol­
zowej by zgłosiła się po pieniądze 
później do wlcestarosty. Mimo kil 
kakrotnych upominań się ze strony 
Szolzowej o zapłatę pokwitowa­
nych rachunków, które dr. Twar­
dowski zatrzymał u siebie, Szolzo- 
wie żadnych pieniędzy więcej nie 
dostali, tak, że ogółem pretensja 
ich tytułem nieuregulowanych ra­
chunków wynosi ca 1.400 zł. I tak 
za rozjazdy wyborcze w paździer­
niku 1934 r. należy się Szolzom 
przeszło 700 zł., przyczem świadek 
wyjaśnił sądowi, że przez całą do­
bę musiał być do wyłącznej dyspo 
zycji starostwa.

świadkowie Witold Godycki - 
Ćwirko, urzędnik wydziału powia­
towego i posłaniec Franciszek Ko 
walski przesłuchiwani byli dla po­
twierdzenia zarzutu, że dr. Twar­
dowski przywłaszczył sobie pewną 
kwotę z lokalnego komitetu Fun­
duszu Pracy w  Działdowie.

RZĄDZIŁ BEZ KONTROLI.
Członek Wydziału Powiatowego 

w Działdowie, b. poseł ze Stron­
nictwa Narodowego Kamiński oś­
wiadczył, że b. starosta Twardow  
ski rządził samowolnie, nie stosu­
jąc się do ustaw i obowiązujących 
przepisów. W ostatnich 10 miesią­
cach swego urzędowania wogóle 
nie zwoływał wydziału powiato­
wego, a sprawy gospodarcze za­
łatwiał sam, bez porozumienia się 
z członkami wydziału. Krytykując 
niecelowe wydatki na przebudowę 
gmachu starostwa f oparkanienie

ogrodu, świadek bezskutecznie do­
magał się w styczniu 35 roku zwo 
łania Rady Powiatowej dla przy­
jęcia budżetu na rok 1934-35. Po 
ustąpieniu dr. Twardowskiego o- 
kazało się, że b. starosta z budże­
tu na rok 1935-36 wydatkował sa 
mowolnie na wybory 3000 zł.

Akcję kamieniową w  pow. dział 
dowskim zapoczątkował b. staro­
sta Montwiłl, prowadząc ją jednak 
w sposób gospodarczo bardzo pry 
mitywny. Dopiero za czasów dr. 
Twardowskiego akcję kamieniową 
pchnięto na szersze tory. B. sta­
rosta w  tak różowem świetle ma­
lował zyski jakie akcja kamienio- 
wa przyniesie, że wydział powia­
towy zgodził się na różne sub­
wencje i pożyczki. Budżetu na r. 
1934-35 dr. Twardowski nie przed 
stawił ani wydziałowi, ani też Ra­
dzie Powiatowej, tłumacząc, że 
budżet zatwierdzony przez woje­
wodę, wysłany został do mlnister- 
jum. Przebudowy gmachu staro­
ścińskiego dokonano bez koszto­
rysu i bez rozpisania przetargu.

JESZCZE WYDATKI 
NA SAMOCHODY.

Na pytanie przewodniczącego 
świadek szofer Karkorz stwier­
dził, że należy mu się jeszcze ze 
starostwa działdowskiego 503 zł. 
za różne wyjazdy samochodowe 
w sprawach wyborczych i Bezpar 
tyjnego Bloku. Pokwitowane ra­
chunki oddał świadek b. sekreta­
rzowi działdowskiego B. B. Zwie­
rzynie i urzędnikowi Orlikowskie­
mu, ale pieniędzy do dziś nie do­
stał.

Do scysji pomiędzy oskarżo­
nym Twardowskim a prokurato­
rem doszło w czasie zeznań św. 
Pańkowskiego, gdy ten ostatni ze­
znał o pożyczce 800 zł., jakiej u- 
dzielił b. staroście Montwiłłowi 
na jakieś wydatki polityczne, któ­
re zwrócił mu obligacjami pożycz 
kl narodowej b. starosta Twardow 
skl.

ZEZNANIA 
WOJEWODY KIRTIKLISA.

Dużą sensację na rozprawie 
wzbudziły zeznania wojewody po­
morskiego, p. S. Kirtiklisa.

Oto krótkie streszczenie:
Dr. Twardowski przydzielony 

został do województwa pomorskie 
go w kwietniu 33 roku przez Min. 
Spraw Wewnętrznych. W pierw­
szym roku woj. Kirtiklis nie zau­
ważył w  jego działalności nic u- 
jemnego. poza drobnemi uchybie­
niami.

Woj. Kirtiklis opisuje, w jaki 
sposób zrodziły się w nim podej­
rzenia. P. Twardowski (już w ro­
ku 1934) sugerował mu pewne 
rzeczy przeciwko ówczesnemu in­
spektorowi samorządowemu, dr.

Banasiowi i naczelnikowi Zakrzew 
skiemu i wojewoda domyślił się, 
że pozostaje to w związku z wy­
nikami lustracji, przeprowadzonej 
w pow. działdowskim. Rzeczywi­
ście dr. Banaś stwierdził przy lu­
stracji w Działdowie niesłychany 
chaos w gospodarce. Dokonane 
następnie badania ujawniły w Sta­
rostwie działdowskim niedopusz­
czalną gospodarkę pieniędzmi pu- 
blicznemi. Sam woj. Kirtiklis, po­
jechawszy do Działdowa, zoba­
czył na własne oczy marnotra­
wienie grosza publicznego, oraz 
lekceważenie zarządzeń i teror — 
stosowany wobec ludności. W ów­
czas wojewoda skierował sprawę 
do władz prokuratorskich.

P. Kirtiklis zaprzecza, jakoby 
wiedział o tern, że starosta Twar­
dowski pewne kwoty obracał na 
inne cele. Oświadcza: „My fundu­
szów politycznych nie posiadamy. 
Fundusz z Banku Rolnego jest w 
przenośni tylko funduszem polity­
cznym; jest to raczej fundusz go­
spodarczo - polityczny, który mu­
si być zużyty na pewne prace go­
spodarczo państwowe, uzgodnio­
ne z Bankiem Rolnym".

Między innemi woj. Kirtiklis 
przyznaje, że w  Działdowie opo­
wiadano mu o Twardowskim taki 
np. fakt, że wziął on z kasy pod­
ręcznej plik papierów i bez przeli­
czenia pieniędzy, wręczył je se­
kretarzowi B. B.

świadek zaprzecza kategorycz­
nie, by różne posunięcia dr. Twar 
dowskiego odbywały się za zgo­
dą Urzędu Wojewódzkiego.

W odpowiedzi na pytania pod­
kreśla, że popełnił ten błąd, że 
póki nie przekonał się o przewi­
nieniach Twardowskiego, uważał 
go za starostę, który bardzo da­
leko może zajść w Polsce.

„KIEŁBASA WYBORCZA 
BYŁA..."

Prokurator: Czy p. wojewoda
wiedział, że przy akcji wyborczej 
posługiwał się Twardowski spe­
cjalną metodą, którą określił jako 
„kiełbasę wyborczą"?

Wojewoda: Wiedziałem, że w 
innych starostwach taką metodą 
się posługiwano, nie wątpiłem, że 
w starostwie działdowskiem „kieł 
basa wyborcza" była i nie wąt­
pię też, że metoda ta jest szkodli­
wa.

Prokurator: Czy wyraził się p. 
wojewoda do oskarżonego, że ma 
w Działdowie zrobić porządek, a 
dalej, że pan wojewoda pieniędzy 
nie ma, że Twardowski ma robić 
jak umie. że musi kombinować, bo 
od tego jest starosta?

Wojewoda: Niedawno pewnemu 
staroście to samo powiedziałem. 
Mówiąc do Twardowskiego sądzi 
łem, że mówię do uczciwego czło­

wieka, do prawnika, a nie do ja­
kiegoś Al Capone...

Prokurator: Czy wystosował
pan wojewoda w styczniu 1935 r. 
jakieś pismo do prezesa Państw. 
Banku Rolnego w  związku z kre­
dytem 60.000 zł. na akcję polity­
czną?

Wojewoda: Bardzo dobrze, że 
p. prokurator to porusza. Czyta­
łem w prasie o zeznaniach p. Rosz 
kowskiego, który zarzucił mi kłam 
stwo. Proszę o przedłożenie mi z 
akt tego pisma i odczytanie frag­
mentu, w którym uznaję system 
rozprowadzenia 60 tysięcy złotych 
kredytów politycznych przez Twar 
dowskiego i proszę prezesa Banku 
Polskiego o dalsze 20.000 zł. dla 
zakończenia wszczętej akcji.

Biegły Paul pismo - dokument 
wyszukuje z akt i wręcza p. woje­
wodzie.

św . wojewoda Kirtiklis głośno 
cały list odczytuje. W Uście mowa 
jest tylko o akcji politycznej, na­
tomiast o uznaniu systemu rozpro 
wadzenia kredytów politycznych 
przez Twardowskiego, niema mo­
wy.

Wojewoda Kirtiklis (zwracając 
się do osk. Roszkowskiego): To
bardzo nieuczciwe, co pan zrobił. 
Ja poparłem akcję mazurską, jako 
taką i nikt mi tego za złe wziąć 
nie może.

Prokurator: Czy województwo
polecało Twardowskiemu uskute­
czniać jakieś wydatki polityczne i 
z jakich funduszów; wzgl. czy po­
lecało, by na polityczne wydatki 
nie pobierano pokwitowań?

Wojewoda zaprzecza temu sta­
nowczo.

Prokurator: Jakiemi funduszami 
na cele ściśle polityczne dysponuje 
starostwo?

Wojewoda: Mogę oświadczyć,
że są to grosze i, że starostom 
pieniądze te są wogóle niepotrze­
bne.

Wojewoda zaprzecza również, 
jakoby wydając polecenia Twar­
dowskiemu, użył słów „koronko­
wa robota"; oświadcza przytem:

„Słowo „koronka" nie jest mo- 
jem wyrażeniem. Natomiast przy­
znaję, że takie powiedzenie, jak 
„życie nie jest romansem" i „w 
szczękę" są moje".

Osk. Twardowski potwierdza 
między innemi,, że p. wojewoda 
oświadczył mu, że „go zniszczy i 
zrujnuje". Woj. Kirtiklis odpowia­
da: „Nie pamiętam i zaprzeczam"

Na pytanie Twardowskiego, czy 
wojewoda wiedział o tern, że w 
starostwie działdowskiem pozo­
stały rachunki z czasów jego u- 
rzędowania, których nie dostar­
czono sędziemu śledczemu — w o­
jewoda odpowiada... że nie wie.

Proces trwa.

Znak czasu
cała fabryka na ławie oskarżonych

Dn. 17 b. m. odbędzie się w  S ą­
dzie G rodzkim  karnym  na P o d g ó ­
rzu (K raków ) charak terystyczna 
rozpraw a.

N a ław ie, a raczej ław ach o sk a r­
żonych, za s iąd ą  dosłow nie  wszyscy 
robotnicy odlewni Im m erglticka w

cyjny, o w ystępek z a rt. 251 K. K.
Fabryka zatem  w  dniu 17 b. m. 

stanie, robotnicy ru szą  do sądu i 
za s iąd ą  na ław ie oskarżonych, a 
m ałżonkow ie Im m ergiuck w ybiorą 
się jako  św iadkow ie oskarżenia. 

O brony oskarżonych po d ją ł się
liczbie 14 ludzi za s tra jk  o k u p a -a d w . dr. Feliks Gross.

Wiadomości z całej
Polski

TRAGICZNA WYCIECZKA
W  M arjam polu w oj. S tan isła­

w ow skie, baw iła w  niedzielę w y­
cieczka studentów  V roku teologji 
ze Lw ow a w  liczbie 24 osób. Kil­
ku uczestników  wycieczki udało 
się nad Dniestr, celem zażycia ką­
pieli. W  czasie kąpieli dw aj stu ­
denci: Kazimierz Kłonocki o raz 
Jurczenko utonęli. Zwłoki trag icz­
nie zm arłych zdołano po pewnym  
czasie odszukać.

SAMOBÓJCZY ZAMACH UCZNIA
17-letni Józef Szaran, uczeń 7-ej 

kl. zam ieszkały w  T arnow ie, przy 
ul. M onopolow ej Nr. 6, na w iad o ­
mość, iż o trzym ał notę n ied o sta te ­
czną z kilku przedm iotów , podczas 
pauzy na kory tarzu  szkolnym w y­
ciągnął z kieszeni przygotow any 
rew olw er i strzelił sobie w  pierś. 
Kula przebiła płuco na w ylot, tak , 
iż w  stanie beznadziejnym  p rze­
w ieziono d esperata  do szpitala. 

SAAIOBÓJSTWO STUDENTKI.
N a stacji kolejow ej O broszyn 

pod Lwowem  popełniła sam obój­
stw o przez rzucenie się pod  po­
ciąg 19-letnia M arja P rzyszlaków - 
na z Chodowic. D esperatka , uczęsz 
czając w e Lwowie do szkoły p rze­
m ysłowej, n aw iąza ła  znajom ość z 
pewnym  akadem ikiem , a gdy  ro ­
dzice zabronili jej w idyw ania  się, 
popad ła w  rozstró j nerw ow y, k tó ­
rego w ynikiem  było sam obójstw o.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY 
MONET

W B abicach koło R adziechow a 
w ykry ła policja „fabrykę" fałszy­
w ych 5-złotówek.

W  m ieszkaniu Szajnocha, gdzie 
m ieściła się „fabryczka", zastano  
fałszerzy: M arcina B orysa i Emila 
Łopuszyńskiego przy  fabrykacji 
monet.

N a w idok policji oba j rzucili się 
do ucieczki. B orys zos ta ł ujęty, a 
Łopuszyński zdołał zbiec, lecz po 
krótkim  pościgu schw ytano  po ­
strzelonego w  lewe ram ię.

„F abryczkę" w raz z m atrycam i 
i narzędziam i, o raz 23 sztukam i 
falsyfikatów  skonfiskow ano. 
BESTJALSKI NAPAD BANDYCKI.

W e w si Niemice, pow . opatow ­
skiego, dw óch zam askow anych  i 
uzbrojonych w  b ag n e t i siekierę 
bandytów  w targnęło  do m ieszka­
nia n iejakiego P inkasa  P ancera, żą 
da jąc  w ydan ia  3 tys. zł. go tów ką. 
Bandyci zaczęli znęcać się nad  do 
m ow nikam i, zadając  im liczne ranv

bagnetem  i siekierą. W  w yniku od 
niesionych ran  córka P ancera  zm ar 
ła, a  P ancer i jego  żona doznali b. 
ciężkich obrażeń. Bandyci po z ra ­
bow aniu 42 złotych i cennej biżu- 
terji zbiegli.

O PRZYWŁASZCZENIE
DEPOZYTÓW SĄDOWYCH.
P rzed  Sądem  O kręgow ym  w 

Gnieźnie staną ł W ojciech Zieliński, 
skarbn ik  Sądu O kręgow ego w  
Gnieźnie, o skarżony  o p rzyw łasz­
czenie depozytów  n a  kw otę p rze­
szło 5.000 zł. Zieliński skazany  zo­
sta ł n a  dw a la ta  w ięzienia z zali­
czeniem aresztu  śledczego. P roku ­
ra to r  zapow iedzia ł apelację.

KRWAWY NAPAD NA SKLEP.
W edług  rad esz ły ch  w iadom ości, 

ubiegłej nocy kilku uzbrojonych 
złoczyńców  usiłow ało ograb ić  
sklep w  Brzezinkach pod O św ięci­
miem. Bandyci, zaskoczeni p rzez 
patro l policyjny, oddali do policji 
szereg  strzałów , skutkiem  czego 
w yw iązała  się obustronna w alka, 
w  czasie k tórej od kuli policyjnej 
zabity  został n iebezpieczny bandy  
ta  23-letni M ichalec z B rzeszcza, 
a  dw u innych ujęto.

ZBRODNIA PO LIBACJI.
R uda P ab jan icka pod Łodzią by  

ła  w idow nią k rw aw ej zbrodni. Po 
libacji pow sta ła  kłó tn ia pom iędzy 
27-letnim  M arjanem  N ow aczykiem  
a 21-lctnim  Edm undem  R abiegą. 
W  czasie kłótni R abiega chw ycił 
ostry  to p ó r i uderzył nim N ow a­
czyka w  głow ę tak  silnie, że o d rą ­
bał m u ją od  tułow ia. Z abójcę p rze 
kazano w ładzom  sądow ym .

WYKONANIE WYROKU 
ŚMIERCI.

W  S tarogardzie  w ykonany  zos­
ta ł w yrok  śmierci n a  Jan ie  M ani­
kowskim , m ordercy posterunkow e 
go P. P. A. Zmury.
" W  styczniu S ąd  O kręgow y w 
S tarogardzie  skaza ł M anikow skie­
go na karę śmierci. S kazany  o d ­
w ołał się do Sądu apelacyjnego, a 
następnie do S ądu N ajw yższego, 
jednak  w yrok Sądu O kręgow ego 
zosta ł zatw ierdzony. P rezydent 
Rzeczypospolitej rów nież nie sko ­
rzysta ł z p raw a  łaski.

Korzystajmy z lot­
nictwa, podró­

żując, wysyłając 
pocztą i towary 
« a m o l o t a m i !
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B u r z l i w a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła 8. Kopeiówna

Tam więc Beach skierował swoje kroki. W letnim 
pawilonie nie było nikogo, ale on nie wszedł do 
środka, gdyż odczuwał lęk przed owadami, wpada- 
jącemi do ucha, a podejrzewał ich obecność w strze­
sze na dachu. Zamiast tego, przysunął sobie wiklino­
w e krzesełko do stolika, który stał wtyle — i usiadł­
szy, sapał, popijał i rozmyślał. A  im więcej myślał, 
tera mniej mu się podobało to, o czem myślał.

Zazwyczaj, ilekroć członkowie rodziny okazywali 
mu swoje zaufanie, zwracając się do niego o pomoc 
w  jakiejś drobnej sprawie, Beach czuł się dumny i za­
dowolony. Zasadą jego było: „służyć". Ale nie mógł 
ukryć przed sobą, że „Rodzina" miała czasami ten­
dencję do posuwania się trochę za daleko.

Charakterystyczny przykład tego nastąpił, oczywi­
ście, wówczas, gdy pan Ronald, ukradłszy Monarchi- 
nię i schowawszy ją w  nieużywanej chatce gajowego 
w zachodnim lesie, skłonił Beacha, aby pomógł mu 
ją żywić. Jego obecne zadanie nie było tak straszne, 
ale mimo wszystko nie mógł nie czuć, że czcigodny 
Galahad, oddając jego pieczy tak niesłychanie waż­
ny przedmiot, jak rękopis swych „Reminiscemcyj", 
przekroczył granice tego, czego wolno wymagać 
od lokaja. Odpowiedzialność była tu tak ogromna, 
że nie powinien był ponosić jej lokaj, choćby nie

wiem jak spragniony tego, by spełniać życzenia 
swych chlebodawców.

Świadomość, ile to zależało od jego czujności, de­
nerwowała go. Rozmyślał o tem ze wzrastającem  
uczuciem przykrości może przez pięć minut, gdy 
dźwięk stóp, szurających po drewnianej posadzce, 
oznajmił mu, że nie ma już sam dla siebie swej ulu­
bionej oazy. Jakieś indywiduum czy indywidua w e­
szły do letniego pawilonu.

— Tu możemy porozmawiać — rzekł głos — 
i ławka zaskrzypiała, jakgdyby upadło na nią jakieś 
ciężkie ciało.

Tak było w  rzeczywistości. Tym, który usiadł wła­
śnie, był lord Tilbury, a jego ciało było jednem z naj­
cięższych na ulicy Fleet.

Gdy parę minut przedtem, dumając w westibulu  
„Emsworth Arms", lord Tilbury spostrzegł Mon- 
ty’ego Bodkina, wchodzącego przez frontowe drzwi, 
pierwszą jego myślą było znaleźć jakiś spokojny ką­
cik, gdzieby mogli porozmawiać w samotności. W i­
dział, że młodzieniec miał dużo do powiedzenia — 
a lord Tilbury nie chciał, aby mu to mówił w  obec­
ności pół tuzina zaciekawionych chłopaków z Shrops­
hire.

W ielkie umysły myślą jednakowo. Beach, sprag­
niony nierzucającej się w oczy szklaneczki piwa — 
i lord Tilbury, przeciwny omawianiu intymnych pry­
watnych spraw w  westibulu hotelowym — obaj do­
szli do wniosku, że prawdziwą samotność znaleźć bę­
dzie można najprędzej w  Jole ogrodu. Uciszywszy  
w ięc swego młodego przyjaciela wiadczym gestem, 
jego lordowska mość skierował się w stronę tego od­

dalonego letniego pawilonu.
— No —  rzekł, usiadłszy. —  Co tam jest?
Beachowi, który rozsiadł się wygodnie na swem

krześle i przygotowywał się do słuchania rozmowy 
mniej więcej z miną nonszalanckiego krytyka drama­
tycznego, patrzącego, jak kurtyna podnosi się do gó­
ry — wydało się, że głos ten miał znajome brzmie­
nie. Doznał uczucia, że słyszał go już kiedyś, ale nie 
pamiętał gdzie i kiedy. Nie miał natomiast trudności 
z rozpoznaniem głosu, który zabrzmiał w odpowie­
dzi. W okalne wyczyny Monty'ego Bodkina —  wów­
czas, gdy dusza jego była głęboko wstrząśnięta —  
miały charakterystyczny i szczególny dźwięk; ton 
jego głosu przypominał beczenie owcy w  połączeniu 
z czemś w  rodzaju zawodzenia wilka z prerji.

— Co tam jest? To mi się podoba!
Dusza Monty'ego w tym momencie była bardzo 

głęboko wstrząśnięta. Od śniadania tego ranka ten 
młody człowiek, sir Gregory Parsioe —  przeżył 
dosłownie całą gamę uczuć. Obrazkowy wykres jego 
nadziei i rozpaczy wyglądałby, jak notowania stanu 
gorączki.

Zaczął dzień — przy śniadaniu i śledziach — w e­
soły i dobrej myśli. W ydawało mu cię, że Fortuna—  
poczciwa staruszka Fortuna —- zdumiewająco przy­
zwoicie podsunęła mu pod nos pieczony kartofel. Aby 
zabezpieczyć sobie całoroczną posadę, mającą zape­
wnić mu zdobycie Gertrudy Butterwick, potrzebował 
tylko skoczyć do małej bibljoteki i wyjąć rękopis 
z biurka, w  którym spoczywał on, według zapewnień 
lorda Tilbury.

(D. c. n.).
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Młodzież PPS.

W czwartek 18 b. m. o godz. 7 w. 
odbędą się, zebrania organizacyjne z 
referatam i na następujących Ko­
łach Mł. PPS.

ŚRÓDMIEŚCIE: ul. W arecka 7, 
ref. tow. Marek Lewczyn.

JEROZOLIMA, ul. Cłodna 30, 
ref. tow. Stanisław Beninger.

STARÓWKA, ul. Długa 26, ref. 
tow. Rafał Praga.

CZERNIAKÓW, ul. Nowosielecka

Opieczętowanie
„K o lpo r te ra11

W czoraj Kom. Rządu d o w ie­
dział się, że przy ul. B oduena Nr. 
2 p ow sta ła  hurtow nia czasop ism a  
p. n. „Kolporter". P on iew aż lokal 
ten nie był zg ło szon y  i nie zosta ły  
załatw ion e form alności rejestra­
cyjne, Kom. Rządu polecił „Kolpor­
tera" zam knąć. (Om.)

Zatwierdzenie budżetu Warszawy

k u p u ją c  tos w  k o le k tu r z e m c % n

W ars aw a, Now y-Św iat 64, F re ta  5.
(Sdzie padły wygrane;

zł 1 0 0 . 1 9 0 9 ,  3 po zł. 5 0 .0 0 0
i t. d..

co jest najlepszą reklamą lej kolektury
Ju tro  ciągnienie!

ZAGADNIENIE KSZTAŁCENIA 
NAUCZYCIELI W POLSCE 

I ZAGRANICĄ
Pod powyższym tytłuem  prof. dr. 

S. Hessen -wygłosi odczyt (w polskim 
języku) w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego (Smulikowskiego 1) w po­
niedziałek, dnia 15 b. m., o godz. 18, 
sala parterowa.

Min. spraw  w ew n . zatw ierdził 
budżet m. W arszaw y na r. 1936/37  
w  ogólnej sum ie 117.124.776 zt., z 
czego  91.904.656 zł. na w ydatki i 
dochody zw yczajn e budżetu ad m i­
nistracyjnego, a 25.220.120 zł. prze 
w iduje się na w yd atk i i dochody.

M inister spr. w ew n, zaopatrzył 
decyzję o zatw ierdzeniu budżetu  
m. W arszaw y następującem i za ­
strzeżeniam i i uw agam i:

1) podkreślił konieczność ogra­
niczenia w ydatków  na adm ini­
strację centralną zarządu m iej­
sk iego, a  zw łaszcza  na biuro 
spraw  ogólnych i personalne,

2 ) zw rócił uw agę na n iezgod ­
ność z obow iązującem i przep isa­
mi ryczałtow ania  uposażeń  pra­
cow ników  w yd zia łów  adm inistra­
cyjnych i polecił zaszeregow an ie  
tych pracow ników  do odpow ied­
nich grup uposażen ia ,

3 ) za lec ił przyznanie od p ow ie­
dniej kw oty na akcję św ietlicow ą  
dla dzieci szkół pow szechnych o - 
raz na św ietlice  dla szkół do­
kształcających ,

4) za lec ił uzupełnienie szeregu

i 15 l i i ISl
W  cegieln iach  podw arszaw skich  

w ybuchł strajk. Strajk jest so lidar­
ny i obejm uje około 45 cegie ln i. 
R obotnicy sam orzutnie idą od jed ­
nej do drugiej cegieln i, tw orząc  
tłumne pochody.

W  R adzym inie pochód obją ł 
przeszło  1000 ludzi, przyczem  om a- 
ło  nie przyszło  do za jśc ia  z p o li­
cją. D zięki przypadkow ej obecno­
ści inspektora 7 -g o  obw odu za j­
ście zosta ło  zlikw idow ane, gd yż p. 
inspektor w strzym ał interw encję  
policji, oraz przem ów ił do robot­
ników, przyrzekając w płynąć na

zlikw idow anie zatargu.
Strajk  obejm uje około 7,000 lu­

dzi i z każdym  dniem się  rozsze­
rza.

R obotnicy dom agają  się  zaw ar­
c ia  um ow y, w ysuw ając żąd an ia: 
D la m ężczyzny dziennie 4  zł., d la  
kobiety 3 zł., u jednostajn ien ia  
w szystk ich  p łac akordow ych na 
w szystk ich  cegieln iach , b iorąc za  
podstaw ^ 2,50 z  form y; przestrze­
gan ia  R -godzinnego dnia pracy i 
zabezp ieczen ia  przed usunięciem  
delegacji.

Rozporządzenie w ykonaw cze
do ustaw y o uboju rytualnym

U gadniany obecn ie pom iędzy
ministerjam i projekt rozporzą­
dzenia w yk on aw czego  do ustaw y  
o ograniczeniu  uboju rytualnego, 
jak dow iadujem y się, przew iduje, 
iż w ład ze adm inistracji ogólnej u -  
sta lać  będą co m iesiąc, w zg lęd n ie  
co kw artał, kontyngenty  ilości
zw ierząt, przeznaczonych  na ubój 
rytualny. Zatem  nie jest przew id y­
w a n y  procentow y stosunek  pom ię­
dzy liczbą bitych rytualnie i n ie- 
rytualnie zw ierząt. N a każdą bitą  
rytualnie sztukę rzeźnik będzie  
m usiał otrzym ać p ozw olen ie, w y ­
staw ion e przez gm inę żyd ow sk ą  w  
ramach przyznanego kontygentu . In

... i
w  ' a l e  n ie  k o s z te m 'z d r o w ia !
Niepewna guma szkodzi n e rw o m , 
m oże K osztow ać' m ajĄ tek .,naw eh  
u n ie szcześliw ić  n a  c a łe  życ ie !
41 lat dośw iadczenia i specjalizacji 
z a s łu g u ją  n a  z a u fa n ie !

+PREZERWATYWY
SPORZĄDŹ. p g . PAT. AMEB. N9N59701

W WŁASNYM INTERESIE- WYSTRZEGANIE SIĘ 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH HAŚt-ADOWNICTWl

nych zw ierząt nie w oln o  b ędzie b ić  
rytualnie.

P rzep isy  w yk on aw cze  będą o -  
g łoszon e jeszcze  przed sierpniem , 
a to w  zw iązku  z w yboram i do 
gmin żydow sk ich , których budżet 
częśc iow o  opiera się na dochodach  
z uboju rytualnego.

2 ofiary Wisły
W czoraj popołudniu na praw ym  

brzegu  W isły , na P elcow iźn ie  na 
w p rost sk ładów  firmy „Standart 
N obel", kąpali się dw aj koledzy: 
20-letn i Jan Jastrzębski i k o lega  je­
g o  G rzeszczuk la t 21 obaj zam . 
przy rodzicach (W yszogrodzka
15).

W  pew nym  m om encie Jastrzęb­
ski natrafił na g łęb ię  i zaczą ł to ­
nąć. G rzeszczuk w id ząc  to p osp ie­
szył koledze z pom ocą. Jednak  
przerachow ał się z siłam i i po u- 
porczyw ej w a lce  z żyw iołem  obaj 
przyjaciele zg inęli w  nurtach. N a  
m iejsce przybyli funkcjonarjusze 
policji rzecznej, którzy po pew nym  
czasie  w yd obyli zw łok i Jastrzęb­
sk iego . G rzeszczyka natom iast nie 
zdołano odszukać.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: Dziś „Głu­

pi Jakób" z Junoszą-Stępowskim.
TEATR POLSKI: Dziś sztuka Sha 

wa „Miljonerka".
TEATR NOWY: Dziś i codziennie 

„Tessa“ w reżyserji Węgierki.
TEATR LETNI; ,.Nieusprawiedli­

wiona godzina" Bekefiego. W pró­
bach „Podwójna buchalterja".

TEATR MAŁY. Dziś komedja 
„Lord i hiszpanka" J . Sarmenta.

TEATR MALICKIEJ. Sztuka Ber­
narda Shaw'a, „Profesja pani W ar­
ren".

TEATR KAMERALNY: Dziś ko­
medja Antoine „Nieprzyjaciółka".

TEATR KOROLEWICZ - WAY- 
DOWEJ (Karowa 18). Dziś i codzien 
nie operetka Ponesa „Gejsza".

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

CYRK LILIPUTÓW (Gmach Cyr­
ku ul. Ordynacka). Codziennie 4.30 i 
8.30.

II-G I DOROCZNY POPIS UCZ­
NIÓW WYŻSZ. SZK. CHOPINA od­
będzie się w piątek dnia 19 czerwca 
r. b. w sali Państw. Konserwatorjum 
o godz. 20-ej. Udział biorą: klasa 
kompozycji dyr. Ad. Wieniawskiego, 
chór klas organowych pod dyrekcją 
pp. prof. T. Czerniawskiego i K. 
Kołakowskiego, klasa kam eralna 
prof. L. Binentala, klasy fortepiano­
we pp. prof. M. Dąbrowskiego, Al. 
Michałowskiego, J . Śmidowicza i J. 
żurawlewa, klasa skrzypcowa prof. 
M. Michałowicza i klasa śpiewu prof. 
A. Pelegrini - Śliwińskiej.

kredytów  na opiekę społeczną, a 
m. in. na kolonje lecznicze dla  
dzieci, na półkolonje letnie i do­
żyw ian ie dzieci i t. d ,

5) zalec ił d a lsze obniżenie w y­
datków  szp ita li i zakładów  p o łoż­
niczych, zw łaszcza  adm inistracyj­
nych oraz pobieranych przez nie 
opłat za leczenie,

6) zalec ił obniżenie w ydatków  
rzeźni m iejskiej oraz przeznacze­
nie osiągn iętych  oszczędności 
na rozbudow ę urządzeń chłodni­
czych, jak  rów nież za lec ił d alszą  
obniżkę op łat za badanie cie lęc i­
ny i w ieprzow iny,

7 ) za lec ił obniżenie opłat za  ko­
rzystanie z urządzeń w o d ociągo ­
w ych i kanalizacyjnych.

Odwołanie od w y m ia n i podatku

m

Krwawa awantura na Pradze

l o K a l o w e g o
W  zw iązku z rozsyłanem i o -  

becnie nakazam i płatniczem i na 
podatek od lokali n ależy zazn a­
czyć, że od w ym iaru tego  p od at­
ku przysługuje praw o odw ołan ia  
się do Izby Skarbow ej za pośre­
dnictw em  w ła śc iw eg o  urzędu skar 
b ow ego  w  ciągu 30 dni od dnia 
następnego  po doręczeniu naka­
zu.

O dw ołanie nie w strzym uje jed-

W y p a d e k  t r a m w a jo w y
Przy zb iegu  Krak. Przedm . i 

K rólewskiej, w  chw ili gdy tram ­
waj linji „17“ skręcał w  ul. Kró­
lew sk ą, w agon  siln ik ow y (3 2 6 ) , 
w skutek  przeskoczen ia  zw rotn i­
cy. w yk ole ił się.

Na m iejsce przybyło p o go tow ie  
techniczne tram w ajów , które w  
ciągu pół god ziny  ustaw iło  na szy ­
nach w ykolejony w agon  i napra­
w iło u szkodzone bufory i teleskop. 
W skutek zatarasow an ia  toru, tram 
w aje linji „17", „19", „14", „T" i 
„M ‘‘ k ierow ane było drogą okrę­
żną.

W  kaw iarni przy ul. Stalow ej 
41, w ynik ła  w czoraj w ieczorem  
bójka, w  czasie  której jeden z u- 
czestn ików  n iew iadom ego n azw i­
ska, szeregow iec  36 p. p. w ydobył 
bagn et i zadał c ios Z ygm untow i 
Żelew skiem u, m urarzow i. Lekarz

P o g o to w ia  stw ierdził ranę kłutą o- 
pony brzusznej z w ypadnięciem  je­
lit. Po udzieleniu pom ocy Ź. - -  w  
stanie b. ciężkim  —  przew ieziono  
do szpitala Przem ienienia P ańsk ie­
go. Spraw ca zbiegł.

Złodziej w mundurze żandarma
P rzechodząc ul. W spólną  p oste­

runkow y zau w aży ł przed domem  
Nr. 53 żandarm a I dyonu, w  sto p ­
niu kaprala. F izjognom ja i ruchy 
o w eg o  kaprala w yd a ły  się policjan  
tow i d ziw n ie znajom e, począł w ięc  
g o  śledzić. W krótce przypom niał 
sob ie , że  osobnikiem  w  m undurze 
kaprala jest Jan Lerman, sp ecja li­
sta  od kradzieży „na wydrę". R ze­
kom y żandarm , sp ostrzeg łszy , że 
jest śled zony, u siłow ał zniknąć z 
oczu policjanta, poczem  rzucił się  
do ucieczki w  stronę ul. M arszał-

STAN POGODY w|j PIH
Przewidywany przebieg pogody: 

Najpierw  pogodnie lub dość pogod­
nie i ciepło, potem stopniowy wzrost 
zachmurzenia, począwszy od zachodu 
kraju. Umiarkowane w iatry zachod­
nie i południowo - zachodnie.

K ą c i k  r a d i o w y

Koncerty w oka lne  w Rad o
Polskie Radjo zaprosiło na środę, 

dnia 17.VI dwoje znakomitych śpie­
waków: artystkę szwajcarską L. Bar- 
blan-Opieńską, która wykona pieśni 
kompozytorów szwajcarskich, jak 
Honeggera, Schoeeka, pieśni w ła­
snej kompozycji i inne, o godz. 17.00. 
Józef Woliński, śpiewak Opery Po­
znańskiej i scen zagranicznych, w kon 
cercie o godiz. 21.30 odśpiewa ludowe 
pieśni włoskie.

Konkursowa audycja 
Chopinowska

Młody pianista polski, Zbigniew 
Grzybowski, należy do szóstki piani­
stów, wyeliminowanych na Międzyna 
rodowy Konkurs Chopinowski, który 
odbędzie się w roku 1937. U talento­
wany artysta, uczeń Wyższej Szkoły 
Muzycznej im. P r. Chopina, otrzy­
m ał właśnie teraz stypendjum im. 
M arszałka Piłsudskiego, jako chlub­
ne wyróżnienie za pracę, za postępy 
w nauce i przedwszystkiem za swój 
ta len t pianistyczny. Słuchacze pozna 
ją  młodego pianistę w środę, dtnia 
17.6 o godz. 21.00 jako wykonawcę, 
dzieł Chopinowskich. Będzie to druga 
z rzędu audycja radjowa z cyklu 
„Kandydaci do Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego.

Koncer t  kam era lny  
z Wiednia

W ymiana artystyczna pomiędzy 
rozgłośniami poszczególnych krajów 
nie ogranicza się wyłącznie do wystę 
pów solowych. Obecnie, dnia 17.6 o g. 
22.15 drogą tejże wymiany, trans­
m ituje W arszawa z Wiednia koncert 
Kvarda. Zespół ten  wykona utwór 
swego rodaka, K w artet Smyczkowy 
A-Dur kompozytora współczesnego, 
Franciszka Schmidta. Audycja ta  za 
sługuje na uwagę radjosłuchaczy za 
równo ze względu na program , jak 
też i  wykonawców.

kow skiej. P osterunkow y pogonił 
za uciekającym , w zyw ając  go  do 
zatrzym ania się i grożąc użyciem  
broni. Lerman zatrzym ał się na ro­
gu ul. W spólnej i M arszałkow skiej, 
skąd  policjant przeprow adził go  do 
kom isarjatu. Tam  okazało  się, że 
L. od byw ając obecn ie służbę w o j­
sk ow ą w  baonie elektrycznym  sa ­
perów  w  N ow ym  D w orze, zachoro  
w al i zosta ł od esłan y  do filji I-go  
Szpitala O k ręgow ego im. M arszał­
ka P iłsud sk iego , przy ul. Zakro­
czym skiej. K orzystając z tego , że  
jeden z chorych, kapral żandarm e­
rii zasnął, L. przebrał się w  jego  
mundur i zaczął paradow ać po u- 
licach. P olicja przekazała Lermana  
w ładzom  w ojsk ow ym  w  kom en­
dzie m iasta.

Wzmianka o p rz e ta rg a c h
Dyrekcja Związku Elektryfikaeyj 

nego Międzykomunalnego Wojewódz 
twa Warszawskiego „Zemwar" w Ło 
wiczu ogłosiła w Nr. 138 z dn. 16-go 
czerwca b. r. Monitora Polskiego 
orzetargi: 1) na budowę linji 30 kV 
Łowicz — Skierniewice oraz 2) na 
dostawę materjałów elektrycznych 
dla tej linji.

Co u s ły s z y m y  w  r a d i o ?
ŚRODA, 17 czerwca

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7.20 Dziennik poranny. 7.30 Program 
na dzisiaj. 7.40 Muzyka z płyt. 8.00 
Audycja dla szkół. 7.10 Audycja dla 
poborowych. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Koncert muzyki lekkiej. 12.50 Chwil­
ka gospodarstwa domowego. 12.55 
Skrzynka rolnicza. 13.05 Dz. południo­
wy. 15.30 Wiadomości gospodarcze.
15.45 Teatr Wyobraźni. 16.15 Płyty. 
17.00 Recital śpiewaczy Lidji Bar- 
blan - Opieńskiej. 17.25 Koncert.
17.50 „Kat Napoleona na wyspie 
św. Heleny" — pogadanka, wygłosi 
Bernard Szarlitt. 18.00 Pogadanka 
społeczna. 18.05 Koncert reklamowy.
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Mu­
zyka lekka. 20.00 Płyty. 20.30 „Wę­
drówka mikrofonu po prowincji".
20.45 Dziennik wieczorny, 20.55 Po­
gadanka aktualna. 21.00 Koncert. 
21.30 Koncert z Poznania. 22.00 
Koncert z Poznania. 22.00 Wiadomo­
ści sportowe. 22.15 Koncert kam eral­
ny z Wiednia. 23.00 Muzyka tanecz­
na z kawiarni „Cafe-Club" w W ar 
Łzawię.

uak obow iązku  zap łacen ia  p od at­
ku w  przepisanym  term inie, ani 
też praw a w ład zy  do przym uso­
w ego  śc iągan ia  teg o  podatku.

O m aw iane nakazy p łatn icze o -  
parte są  na now ym  w ym iarze, do­
konanym  na obniżonem  kom or- 
nem.

Zatrucie pokarmem
40-letn i B ronisław  R adom ski 

(G rzybow ska 57) m echanik, bez  
pracy ,z braku środ k ów  do utrzy­
m ania kupił m ięso  p ośred n iego  
gatunku, które sp oży ł na ob iad. W  
krótkim czasie  w y stą p iły  o b jaw y  
zatrucia i R adom ski stracił przy­
tom ność. Lekarz P o g o to w ia , u -  
dzielił zatrutem u p om ocy  i w  sta ­
nie ciężkim  przew iózł R. do szp ita ­
la na C zystem .

W szystko ma swoje znaczenie, 
Irzm i opinji zgodny glos — 
Chcecie mieć zadowolenie? 
Używajcie „PRIM EROS" 1

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 60, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- ^

C o  w y ś w ie t la ła *  K in a ?
ADRIA: „Królewska faworyta".
APOLLO: „Senorita w masce" i „Sa­

mochód nr. 991“.
ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż".
AMOR: „Weronika" i „Filip i Flap"
ANTINEA: „Przygoda o północy" i 

„K°t i skrzypce".
AS: „Nasi chłopcy marynarze" i

•Tslt ar<ł.
AKRON: „Człowiek wilk" i „Dobra 

wróżka".
BAŁTYK „Ręce zawiniły".
BIS: „Oskarżam cię matko".
CAPITOL: ,Biuro zaginionych ludzi*.

LOS: „Małe kobietki".
MASKA: „Indyjscy piechurzy" i „No­

wi ludzie". t
MAJESTTIC: „Roberta".
M IEJSKI: „Czarny anioł".

C A PIT O L  p;^.V2°
BEITE DAV1S 
PI!
lewis nm
w najbardziej 
sensacyjnym 

filmie
ZAGINIONYCH 

L U D Z I

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

f A C m n  M o w y  Ś w i a t  5 0  
U O i N y  Pocz. 6,8, lo 

Genialny kom ik

C H A R L I E  C H A P L I N
w filmie

Km® M I E J S K I E
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

CZARNY ANIOŁ
F ry d .  MARCH 
M. OBERON 
H erb , MARSHALL

P arte r  od 75 gr, B alkon  od 50 gr. 
Urzędnicze 50 gr.

MEWA: „Zapomniany człowiek".
METRO: „Chińskie morza" i rewja.
MUCHA; „Poszukiwaczki złota" i 

„Miłość Fraulein Doctor".
MINERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru".
NOWA TOMBOLA: „Byłem ci wier­

ny" i „Wesoła wdówka".
OKO PRASKIE: „Człowiek, który 

rozbił bank w Monte Carlo" i „Ka­
pitan Sorell".

PAN : „Adieu".

DZISIEJSZE CZASY
i { | | p n S h j  Partfflr 1.70 
A u  r  U  i i  B a lk o n  1 .0 9

W święta o 12 i 2-ei poranki

COI.OSSEUM: „Ekscentryczna da­
ma" i rewja.

COLOSSEUM (M ałe): „Pat i Pata- 
chon w cyrku Sazana".

CORSO: „Kto ostatni całuje" i rewja.
CZARY: „Srebrne ostrogi" i „Bu­

ster Keaton".
ELITE: „Całe miasto o tem mówi" i 

„Arcylokaj".
EUROPA: „Na zgliszczach szczę­

ścia".
FAMA: „Zbrodnia i kara".
FILHARMONIA: „Regina".
FORUM: „Człowiek bez twarzy" i

„Czy Lucyna jest dziewczyna".
FLORIDA: „Katiusza" i „Na dnie 

Oceanu".
HOTJ.YWOOD: „Księżniczka Czar-

daszka".

twómia: Twarda TeL 247-67.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni cow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

Harta Eggerth
i i n i  u r a

K& JA Sbfl Początek o godz. 6.
»T J mA fys W niedz. i święta o 12.

M A R G A R E T
SULLAVAH

w popisowej kreaci, 
w filmie „U niversalu’

A D I E U
Ret E. H. GRIFFITHA

H E L J O S :  „Jasnowidz".
ITALIA: „Jej ekscelencja babka". 
KOMETA: „Zaufałam ci" i rewja.

II

-  E t KOMETA -
ul. Chłodna 49, tek  6.48-51.

„ZAUFAŁAM Cl...
Poryw ający  d a tnat kobiety , k tó ra  

z odw agą i os :ia n a  sp o tk an ie  
nowem u, n ieznanem u życiu. 

Role głów ne „pogrom czyni M arleny
D ie t r i c h "  R o s e m a r y  f l m e t
oraz znakom ity J o h n  Bolesr .  ir U ł ■ A

PETIT TRIANON: „Mała Mateczka"

POPULARNY: „Człowiek, który roz­
bił bank w Monte Carlo" i „Kapi- 
tan Sorell".

PROMIEŃ: „8 godz. dr. Morgana" i 
„Byli sobie dwaj hultaje".

PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i re­
wja.

RA J: „Nie miała baba kłopotu". 
RIALTO: „W cieniu samotnej so-

sny".
RIVIERA: „Urojony świat" i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Zaczęło się od pocałunku1.
SFINKS: „Człowiek, który wiedział" 

i rewja.
STYLOWY: „Promenada miłości". 
SOKÓŁ; „Benjamin Gigli" i „Nie za­

pomnij o mnie".
TON: „Mleczna droga" i „Annopo-

lis".
UCIECHA: „Noc na Transatlanty­

ku".
UNJA: „Jakiej miłości pragną ko­

biety" i „Wróg we krwi".

Nasza Rubryka
IZRAELITKA BEZ WYZNANIA

wykształcenie średnie, po czterdzie­
stce, bezdzietna rozwódka, zajmie 
się gospodarstwem samotnej osoby- 
Zgłoszenia: W arszawa 30 „634341", 
poste restante.

KULTURALNA, BEZDZIETNA 
ROZWÓDKA, izraelitka, po czter­
dziestce zajmie się małem gospodar­
stwem, może być dom chrześcijańs­
ki. Łaskawe zgłoszenia: W arszawa

14, poste-restante 8888.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁA W NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, W areska S*


